
WUuU~:t.XLOW, 
wódz armji sowieckiej, po 
zabójstwie Kirowa, zapo. 
wiedział bezwzględną wal• 
kę z opozycją antystali• 

WYDANIE: 

Wł 
ROK Xll. 

CZOR ·us ROWANY. 
CZWARTEK, 27 GRUDNIA 1934 R. CENA 10 GROSZY NT.° 359 

nowską. · 

KSIĄŻĘ PA WEL, 
członek Rad).' Regencyjnej 
,w Jugosławii, zapoczątko· 
.wał politykę pojednania z 

opo:i:ycją. 

OWY BUNT W NIEMCZECH? 
Przeszło S tys. osób aresztowano z rozkazu Hitlera.-Gmach 
min. ,,Reichswehry'~ miał być obsadzony przez powstańcó~ 
Wielkie podniecenie wśród ludności w Berlinie 

Paryż, 27 grudnia. I który miał slę rozpocząć od zajęcia 
• 

Pl".a'Sa francuska ztamieszoza sensa- : gmachu ministe11stwa Reic:hsiwehry w 
cyjne wiadom-0ści o wYPadkach, jakie ~ Befllinie. Tern też należy . tłumaczyć sił· 
się rOIZgryw.ają ' w Niemczech. Mimo, · iż i ne obsadzenie przez wojsko· gmachu 

polroji i ministerstwa spraw wojsko· 
wych. Wśród aresztowanych ma się 
znajdować rzekomo 

l(ILl(U WYŻSZYCH OFICERÓW 

REICHSWEHRY. 
W związku z zJalSZłemi w:ypadkami 

ogarnęło całą ludność BerUna. wielkie 
zdenerwawanie. 

wład,ze nłe wydają żadnych komunika· 
tów oUcialnyQh, w sipołe:czeńsitwJ,e pa- lll!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

:~~t:~lk~:ż:;:e~=~!:!ła T::k::: Zabo·1·stwo po11~c1·anta w Poznaniu 
w stolicy i w kilku mialstach pr0iwincjo. · 

- nalnych masowych a•resztowań. I Posterunkowy padł od kuli złoczyńców w czasie stoczonej z nimi 
OI<OŁo TRZECH TYSIĘCY osóB\ walki. - Po dokonaniu ohydnego mordu włamywacze zbiegli 

OSADZONO W WIĘZIENIACH. 
Pona'dto ar1esztow.ano wielką Uość Poznań, 27 grudnia. !gonił za nimi. Wówczas złodzieje po- l(ozakiewicz, kierownik wydziału śled· 

r • d • . t ó k N" któ i Dzielnica wildecka w Poznaniu by- I rzucili część łupu, a mianowicie 25 fun- czego Nowakowski, podkomisarz Toł· 
P zywo cow • sz \{rm we • . te . re P • la widownią mordu dokonanego na po- I tów masła poczem dobyli rewolwerów ; wiński i kierownik Ili komisarjatu aspi· 
sma irani;usk1e przypuszcza1ą, ze sterunJrnwym trzeciego komisariatu po- ·I i poczęli się ostrzeliwać. Posterunkowy . rant Harczyński. Zwłoki p~licjanta prze 

CHODZI TU O STŁUMIENIE WIEL· licji w Poznaniu. W· czasie przeprowa- . również oddał kilka strzałów, jednak \wieziono do zakładu medycyny sądowej 
l(IEGO BUNTU ANTYCHITLEROW· idzania obławy za przestępcami, patro- ZOSTAŁ ŚMIERTELNIE RANNY. i celem dokonania sekcjizwłok. 

Sl(IEGO · lujący .posteru~kowy. Bolesła'Y Sz.,Dł· .z. pom?cą rannem~ posterunkowem~ I Wła~ze pr~e!'rowadziły. szereg do-
, kowsk1 zauwazył kilku pode1rzanych posp1eszyh przechodme, którzy wezwah ' chodzen i są JUZ na tropie sprawców 

••••••••••••••• 1 osobników wychodzących z zamkniętej pogotowie. Przybyły lekarz stwierdził I zbrodni. Szałkowski pochodził z Pole· 

L I t . . piekarni przy Górnej Wildzie 22.. Jui I sia. Należy zaznaczyć, że w kilka gQ. va przygo QW 1e SIA Posterunkowy przyśpiesiył kroku 1 ZGON POLICJANTA. ' dti11 pio obławle miał Qn udać się do swe 
~ zażądał od osobników., by się zatrzyma-l Na miejscu zbrodni zjawili się wkrót- (go brata na ślub, jednak mordercza 

do podróży do Rzymu Ił. Włamywacze na widok policjanta j ce prok. Misiurewicz, komendant policji I kula opryszka położyła kres jego życiu. 
Paryż, 27 ·grudnia fP AT) rzucili się do ucieczki a Szałkowski po- państwowej na lil. Poznań, nadkomisarz ( , - · 

Minister spraw zagranicznych Laval, · 

który miał powrócić dopiero dzisiaj do Ryba powodem strzelan·iny.-,.,· pracy po świątecznym odpoczynku, zja· 
wił się n.a Quai d'Orsay już wczoraj. · • 

Według niektórych organów praso- N '" • t · • ' •· • d f 
wych pr.zyczyną tego wcześniejs·zego po ·~•esamow1 e za1sc1e nocne w Je nym . z pa a-
wrotu jest rzekomo zbliżająca się ku I cyk o' w n a I ce g •. ~I n 1"' a n e1· 
końcowi wymiana poglądów pomiędzy I U • -

. Francją a Włochami, poprzedzająca wir · 'd . · s• 'b · b l 'bił' j 
zytę, jaką Laval ma złożyć Mussolinie- . . Łódz, 27 gru m~ .. f przygoto'Yama. .1uz a zaięta. y a, sprzą naJ zsze nocy. . 
mu. 1. (gr.) Niezwyktą noc grozy przezyh tamem m1eszkama, do kuchm zas zno- Obok basenu, w którym ulokowana 

„ 
I 

Petit Parisien" przypuszcza iż -da- ' mieszkańcy jednego z patacyków, poło- sili dostawcy artykuły żywnościowe. była ryba, znajdował się basen, w któ· 
ta ~odróży min Lavala iest bar'dzo bli- żonego w końcu ulicy Cegielnianej.' W specjalnie urządzonym basenie pły- rym leżał.f'. niewYmyte talerze. 
ska. Minister ·zastanawia się również 1 "! z':'iązku z nadc~~dzącemi świ-ę- wała ryba. Ry~a ta. była powodem nie- Nagle, około .~o~z.iny Z-ej w nocy, 
nad projektem podróży do Londynu, któ tarni panstwo W. czymh gorączkowe samowitych za1ść, Jakie rozegrały się mlodszy syn 'Yła~c1c.17la pałacykll; zb.u":' 

t bd · · t lk · i~ dzony zo~~ iabemm odglosam~ d~ ra zresz ą ę zie racze) y o przy1az· 1 · b · · · k. h · "d · · · 
nem nawiązaniem kontaktu kt, , ywa3ącem1 się z uc m, znaJ UJąCeJ się 

nie będą t.owarzyły formalne 'roko~~~1ra~ll . Tragiczna śmierć służącego na Ml~t~~z;: w. zdobył się na ~eroiCzny 
S - b „ • t · czyn: wyjął z nocnego stolika rewot-

amO OJS WG I Uległ zaczadzeniu w czasie nieobecności chlebodawc6w wer i nie budząc nikogo, zszedł z pierw 

70-letniej staruszki Lódź, 27 i!rudnia. bodawcy wyjechali na święta z Łodzi, ~d~~~e~~~~f, d~tif ~r~~· ~!~;::!~d k~~ 
Łódź, 27 grudnia. (gr) Nocy ubiegłej, dzięki przypadka tak że nie wiadomo gdzie przebywał chennego. W pewnej chwili, z wycelo-

(gr). - Wczoraj w godztnach wie- wi, znaleziony został martwy .w mieszka zmarły w ciągu O·statnich kilku dni i jaka waną bronią w kierunku kuchni, krzyk­
czorowych pozbawiła się życia przez niu na strychu przy ul. Zagaj.ni.kowej 34a mogła być przyczyna tajemniczej śmier- nąl donośnie: „ręee eto góry, bo strze­
powiesz,enie 70-letnia Anna Maj, zamie- b. ordynans, ostatnio służący pułkown.i- ci. Należy zaznaczyć, że zmarły nie na tam.'' Owrzyk ten usłyszał starszy syn 
szkała w domu p.rzy ul. Nawrot 19. ka M., Jakób Mazur. Lekarz pogotowia rzekał nigdy na żadne dolel!liwości i był pana w., kfóry skolei, nie poznawszy 

Gdy okoto godz. 6-ej wieczorem je· miejskiego skonstatował, iż śmierć nastą przytem młodym człowiekiem, lat oko- głosu swego brata, pobiegł do koryta­
den z domowników zapukał do mieszka- pić musiała wiele godzin przed znalezie ło 30. . rza kuchennego. Przedsionek byt tere­
ni a, nikt mu nie odpowiedział. fakt ten niem zwłok, przyczem przyczyny śmier Dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż nem tragikomicznego zajścia. Bracia 
rbudzi! podejrzenie, gdyż wiadomem ci narazie nie zdołano ustalić, 1 wstępne oględziny zwłok nasuwają przy się nie poznali. Młodszy, sądząc, że ma 
bvb, że w mieszkaniu przebywa Anna Tragicznie zmarły zamiesi~iwał w o· . puszczenie, iż Mazur zmarł wskutek ża~ przed sobą bandytę, worat zmienionym 
Maj. sobnym pokoiku w willi pułk. M. Chle• ~ czadzenia, głos·em do ~tarszego, by się poddał. _ 

Gdy przy pomocy ślusarza otwo- Starszy, myśląc, że to włamywacz --' 
!'zono drzwi, .zobaczono Annę Maj_wi- . Pi1·ak dostał ataku· szału wszczął alarm. Padły trzy strzały. To 
szącą na sznurze, przymocowanym do , ••• młodszy p. W. nie wytrzymał ł strzelił 

aplapu. Denatkę odcięto niezwłoC'zni,e ze I gdy miał zapłacić rachunek w restauracji trzykrotnie. Na szczęście wszystkie 
sznura, iednak wszelka pomoc okazała . strzały chybiły. 
sie spóźniona. Staruszka nie żyła już. I . L6dź, 27 grud;iia. rzucił · się na s1iedzącego obok Stanisława Nadbiegła służba I pa:sfwo W.W6w-

. Przyczynv despernckiego kroku nie (kg) - Niezwykła ~wantura rozegra ~eryka, o~lewn1ka (St:ire Rokicie, uli~a C'z,as okazafo się, że napad i obrona spo 
zdotanu ustalić. ła się wczoraj wieczorem w piwiarni sw. Francis.z.ka 20), ktorej!o zaczął gryzć wodowane były niespokojnem zachowa 

przy ulicy Rzgowskiej 17. · i kopać. Gdy kelner usiłował furjata o- niem się ryby, której znudziło się w 
N 1ezwykła burza na Krecie I Około godz. 8-ej wieczorem do za· bezwładnić, ten porwał krzesło i zapo• dość waskim basenie, wobec czego prze 

kładu przy~zedł ja~iś.pod;hmie.lony mę~ wiedzia~,.że ."zrobi z ~im ~oniec".. ,~koczyła do ~ąsiedni~j misi.ki, g4zie · ~e. :.' 
100 domów zniszczonych czyzna, ktory .zamowił wodkę 1 zakąskt. Dopiero mterwenc1a kilku męzczyzn zały tale.rze. Ryba, me mogąc widoci· 

Ateny, 27 grudnia (PAT) i Gość ów co chwila zamawiał to inne da I położyła kres tej niezwykłej awanturze. nie zasnąć, czy też przeczuwała, . ~e 
' Na wyspie Krecie burza o niezwyk- inia~ a gdy '(>rzyszło do płacenia i kelner Pijaka sprowadzono do komisariatu i sipi jest to jej ostatnia noc, z całych sił 'biła 

ł~j sile . nawiedziła okolice m~eiscowości jl przedstawił mu rachunek - wpadł na-

1
. sano mu protokuł a pogryzio'1ego Zerrka l ?gonem o talerze. N.1· c ~ięc dziw.·· n. ego'~ 

La.cane~. Przeszło _100 do~ow. z~stało gie w ~zał. . . . „ ,, _ opatrzył le~arz pogotorwia ratunkowego.1ze huk . tie~ rozlegał się - donośnie,~.~ -~da. .. 
zmszczonych. 5 osob · utraciło zyc1e. Zamm zdołano go obezwładnic1 PJllak · .sa -~I.l(}Jo '. · · - · ~ ~„-- ' - „-c;, . 

J 



1984 w . k d I ł . s b .. I WOLNA TRYBUNA . . eu1er a. o· na az a meza na y eri1 · :~~:.2:t:=;:;:.~::::~; 
po szesnastoletnich poszukiwaniachJI - Ferdunand, sob~AN JÓZIO B. X Lodzi z lltitu Pana wnom: 

F h t • ł • Ć ' • f • • ł • ~ ł te Jest Pan bardzo lekkomyślhym młod:deti• O er S racl pam1ę I zapomn1a , ze JeS zona y cem, którego nieoględne postępowau1e mote 
• . , . , .wiele krzywdy przysporzyć Innym, co steszta 

Od czasu do c.zasu pojawiają się w 
prasie eur">pejskiej wzmianki o nie$zczę 
.śl. iwych kobietach, których mężowie zgl 
nęli µodr'=as tawientchv woiennej, nie 
wiasW ~c nie są pewne, czlf mężowie ich 
.'!:ginęli na froncie, oiy też. kapryśny los 
zarzucił \cb g®ie<: daleko, odseparowu· 
)ąc na <Jłn~~e lata od 'rodziny. 
. Aczlnlwiek <Jd zawaroia pokoju mi• 
nęło w nle już iat, nies2ezęśllwe kobie• 

. ty szukają nłest.rudzenie po dzi~ dzień z 
zadziwiającym uporem zagh1ionych. 

Do takich upartych osób należała 
niewątpliwie pewna węgierka, i.mieniefh 
Henny Foher, która przez całe szesna· 
Acie la\ szukała swego małzonka, ohcł\C 
przynajmnit'lj odnaleźć )ego grób. Zwie­
dziła ona. w ten sposób · wszystkie pola 

· bitwy, na .których prtebywał ońgiś ,pułk 
jej męża. 

Poszuk1wan1a te były J~dnak bez~e- i "'.Qdo~ał? to .w kon~ekw~ncii zaburie: 
1 
częściowo ;ut się 11tało. Ma Pan niezłe seroe, 

lowe, konsekwentna mew1asta, ma1ąc l ma w mozgu 1 amµez1e t. I· ziipełnv za· l nonJeważ tatule Pan popełnlonyoH rtlewłł&ot„ 
jednak dużo czasu i pieniędzy, postant>·: nik pamięci. Nie pamiętał wcale, ie jest woścl 1 tal Panu łych. których Pan skrzydzlł, 
wł~a .•wiedtlć. wszystkie miej~c?wo~oi to l cu~zozi~mcem, wzł~tym do ,nie.woli. lecz I. Nletnltłe) Jednak dobrze byłoby, gdyby Pan po­
sy1sk1e, w kt~ry~h pr.zebywal1 1eńcy wę· I ~aJl\C s1ę za rd.~ennejo ~~s1an1na.,, WIŁĄ: I O!llł ~lę tHtiuinwlać nad swetn postęf)Owattlem 
gi~rsc~. Pant He!1nY,.Foher czu!a. h?- pił, po re~oluc11 clo part11. ~omumstycz jeszcze :!;anim zamierza Part powziąć deoyzłę1 
wtem 10sty~t?wn1e1, 1~ ukochany ~eJ. me neJ, pracu1ąc czynnie w ?Jl!e1s~o~yhl ~oł I miast cz:vuić wszystko zbyt po1:lt0pnle~ • pl>• 
umarł, le~z zyJe g~1es .zdała od DleJ. choz1e. Z~po~1ał ~6wn1ez, ze .!est zo- 1 tem dopiero żałować. żałowa4 ire~ztą wów· 

I,totme .me myliła się tym . ~a~em. - na\}'1 zawiera1ęo zWtązek I.i iak,1 komso czas, ad:v żal lett Jut ~półttiony t nle na wiele 
•\y. zapadł11 ~ło11oe 11yboryi!kie1, udało mołką. , . , . się zda. Pruszę ule lltłeć do mnie uraży za 
się · J~j nałraf1ó na płer';"'s~')' siad Ferdy- Na wido~ swe! płtrw~Hl ło11~, kt_6· przykre llłowa, ale phiźę w nadiiel, że wezmie 
tianda Fohera, który c1ęzko ranny, do- ra przywędro:wała tub.I aż I w,giet\ do Je Pan st>ble do serca I zmieni swoje postępo· 
stał $ię .tu przed laty do ni~woli. K~ok znał. ~ober ałlne~o 'wtt~ząlU _ł \V Jodnef wanie. Niech na drodze Pańskiego życia nle 
~a krokiem s~la upart:i kobieta, ,cdna1du ch~1h przypommał sobie . wszy~tko., - będzie więcej tego rodzaju żywych ,,wyrzutów 
Jf\C z trudem slacly męza. Wreszcie w sa- Wierność Henny wzruszyła go me~m1er· 
tnotnyrn htttorze sybirskim., odszukała io nie, jak i lowarzys11kę i po paru dfliiChi 
za.lmujĄcego Jakles kforownłcze stanowt wt6cił ~ nią do Węgier. 
sko' wśród miejsooweli!o kołchozu. Wypttdek ten wywarł wielkie wra.-

Jak się oka~ało, Węgier został ranło· żenle w Buda:peueie l bvł tam komtnto 
ny o,dłamkiem szrapnelu w głowę. Spo- I wany przez szereg tygodni. 

sumienia", 
Cn glę t}·czY 1>rzeizio,cl Palla, to posladll 

Pan obowiązki względem dziecka, które nie 
moi" I Iii~ poWinnu polltlsić konsekwencyj za 
błędy Jego todzlcow. Jeżełi 11le moie Pan Ja6 

· moralnego oparcia dzi\!cku, co Jednali hyłt>bf 

300. tysl·ecy turysto"w zw· 1·edz·1ło An·u.·. 11·e, btrdto Wskazane I bardzo szłal!hetne, itłUsl Pan przynlł)mnlej pamiętać o wszelkich matćr· 
lalnycb DOttHba1:b Ożlt!t\kfi, wldywa~ Je od 
cze111t do ozasu I nie pozwoli~ rOsną4 CU~iko . 
Istocie, do kt6tel się własny olciec nie chce 

. @l'o1r.:4"0-,1·a1•a1 • • ~4'1'4.. ffl. ,·11·onoi!> „1 tMl.illadW•"'"li t'rzyzna~. Co się zaś tyczy Pana ostatnie! syitt-
_., "I. 11111 .,..„ llJ OleJ Ulf.::J 1nv ;v v&l!łJ._., riatll, to nie zdał" irtl się aicbv uc1a1d~ to było 
. . . . . • ; tbł't lłłlbOkle I powaine, dlatilgo iltesit:ł na• 

. .. o~ p~Wt\~~1} cte.su napływit~ą do A~„' dłułllH -wycł„c21~l iłlbli~jskie wielkteftlł l Poza fJt~yhyB:ta~ł ·~ ~łllfio'_Y ~J!d~o i •Ywatń to t!J"nipAtlit. Jest Pan przucld nlotitilM 
glii hcznt milionerzy amerykanscy, kto· , autocaram1. Zwiedza się przytem oho- 1 czonych, ktorzy ma1ą :zamiar. osiedhc się łych przekonań 1 dlatego nie można Panu joi;z-

. rv/ w obawie przed· ·,,kindttapperami", wiązkowo stkockh~ jezioro Loch-Ness, ! na stałe w Anglji, bawl ostatnio W Lon· I cze powierzyć swegl) losu I szcz~~ina. Nie ra­
poltanowili priertłeśc do Europy nietyl„ które po dziś dzień jest jeszcze ogromną I dynie cały szere~ e1lzolyt111ych lluści, 1 dilł:ibvm tego Utdłlel Mllh:cfo. klfiryJrl slę Van 
ko swe szacowne osoby, ale mocno wy· atrakcją cl.la cudzoziemców, wierzących którzy specjalnie przybyli ze swyth da- 1

1 

tik b11rd!lo pódolJa, ptzyualttmlt~j zrcszlą 11a„ 
pc;hane pugilaresy. _ święcie w i~tnienie mitycznego potwora. li lekich krain, by asystować na ślubie ks. razie. Moie i wlek!eilt zmi1.1n1 ~lę Pan na hi!Jlw 

· Pierwszym uciekinierem, który dał Pozaten'l. wprowadzortó zwycZ'li roz• Kentu z księżniczką ~r~ckĄ, Mariną. He. T}rmc~asem w~ląi JM1Ct1. łlalufY Part do -
hasło do masowego -wyiazdu z~ Stanów bifa1\la namiotów daleko od osiedli lud:ii Jak wicłać z powyższego. Anglia ma : rodzaJu męiczyz11i lit.órzy się na m1~tów ni• 
Zjednoc~onych był E. Cord, właściciel kich, gdzie ~oście z za Oceanu mieszka- w tym roku wcale niezły sezon tury• ' nadaJą 1 niezbyt wlelkt wait~ przywt.izala do 
inanych rakład6w au\<:>mobłl<>W}'Ch pod ją na ł~nie na lury całemi ,, ty~odni.ami, styczny. I własnych obowiązków. !ycz'} z e~łego serca. 
]łrmą Auburn.. Bogacz 

1
fan słuszt).ie, sł~ urzącha1ąc sobie „ca.trtpin~i . _ . . . _ . . ~ . _ . _ zlttóWńo Pl\łlił, Jak 1 łyl.li ~fiz:Vsddtn kobl~tlim, 

obawia porywaczy ludzi, Jtdyt ieśŁ 1ed-•~~ które 1011 postawi na drodze Padsklego zycln, 

nym z tnajętnie!szych ludzi Ameryki i Wybudował dom z... n1·esprzed' any· ch' g az·et' ażeby Pan zmienił 11wole postępowanie I baćz· ie~o dochód roczny wynosi około 25 mil . _ nleJszą uwagę zwracał na wady swego cha„ 
jonów dolar6w. , . raktetlł. · 

Mąjonerzy an_i~rykaiiscy nie są by- Jak pechowy kolporter został kamienicznłldem NIEWOLNICA M1tości w LODZI ma list 
najmniej ztnarłw1enł owym ptiVtfi,USO· ( . . . w redakćlł . Ii Expreuu11, po który m.ut11 się 
wym wviazdem !!dyź tyde w Europtt . S'b) Niezwykły dom WYlbudowany il okiem hydl'ctUlicznym. l pażet va~ 1 lć . . "d. 1 h -Ol h 

' fest · według ich' mmentania, znacznie ~ie . zosfał · ost~tnio w Stanach Zjednoczó_'.. ' . wstał.v blolfi, 'fJfży);orttlnaiace cegly. ~ zg j;AN 1:;..; 1~0 
L t~';f;ow A. Panie 'ł..a: 

kawsze, a przytern miestkańcy Starego 1 llV'Ch. Pewien kolporter gazet - nazw1- Pearson . z nie.zwykl.Vch tYćh ceglet zbu- lku wtuat P d r t 1 d 1 d 1. t 
- świata nfo s-a jeszcze tak zblazowani s'!{iem Peargob' mairzyt zawsze ó W.Vbu- dowal fWidaineht. Przeszło kłtkn ln.t"\ ~ ' uaz ~ k an a . 1~ " 1 ° ~owe z łlatn 
~k ich ws,..6łbracia i ~~ Oceanu ' dowantrl domku, w którymby zalńiesZ·· futtdament nie rozg· ad~ SI~. onnyl r~ owa, przypl :u .ąe kwbnlęt 2a pcos ęś-
' "' ' lt„• w „ t ;1, t I t 1 ł · , 1 T · · · t ł . ł powan e mę:11ca;vz11 -= w a.me o e om. zę -

Rzecz prosta że Anglja wita przyby "' sumo no;')c. n etesy nie sz Y Je\i- Yttl.GztlSem na.ii era y s . ł) ńOWe ~to„ 1 w P .1 s k bi t k ó h 
szów z otwarte~i ramionami nie maiac I nak ta'k świetnie, by mógł sobie pozwo- sy gazet, które Pea:rson kazał lilllOWU c 0 0 ma an racę.I ą 0

. e y, t re l!łlfl o-
. i k t b t 't · ' · lić na wytbudowanie własnej kamienicy przerobić na cegły i W.Ybudował dom wimletn swem zbvtn ° męzezyzn nśmletdht1 

k~cń;:;e. c i~st~wnf~ n'icho, ~~ęŚĆ1 ::;~~I Gazety, które otrzymywał do sprzeda~ Pod d~clt. Fachowcy, ltt6t~Y . zttitttere- k_tóre rzeczvwltcle łakną tanleh uciech i wy-
maiatków. 'Ży, pozostawały 'W Znacznej ilości.' i sowali się tą nieżWY'kłą budowlą, stwier starcr;;v Int łedynle hliehtt iyela, Ws,r;ędzle Jełl: 

'L· i t lk. ·1· d • d • 1 Peairson miał ledwo na skromne utrr.y- dzają że cegły sporządzone z "łlpieru nak znajdulą sllł ludzie dobrtr I 111, Pó.dll 1 
ecz n e y o mi 1oner1y o wte za1ą ' · . ' ' . _ I" . ·1 · 'Il t 1 ·""'t • i b t bd I d 

Wielką B!')'hm!ę. Osłatnietni ozasy pt!Y nmnle. Tymczasem R:'tomaJ:tlł 011 gaze" i powleczone s13ecjall1'\ lfi{isł\ sa Udpor- ~ac e _n„ mą„. 11Y 1 "ez Y 0 arHn rois11 " 
b ł d A I" ło 300 t • t ty a liczba ich z roku na rok wzrasta- ne na wilgoć i bardzo wytrzymałe Po klem. Nie naleliV l~dbak wsf)'11tkidh generalia 
{-

0 kt · ng ~1 ~rzbi·z y~tctc,li r~ ta' Wreszcie (Jó kilku latac!i ,zebr~l nadto są one słabym przewocinlkie~ iowa~. Traeba liftlleó odróżnł4 kobietę warte§• 
skowł, 25orz~l}a , o ftczto;io zot! al;v~ó-a ''wówczas oddał J·e do s:pecJ'alneg·~ za- ciepła tak że latem panuJe w t!omu elową od mbleJ wartośeioweJ, itlewy od ziarna. 
o o o mJ. 1onow un ow s ... r 1019 ..... ~ • · , ' Ni.„ „„ 1 · , · 
S i Alb. · • ł . kładu, gdzie sprasowattó gazety Pód pr~:r1emny chłód, a zima, jest r:ie!Jlo. ..zawS:..„ na ezy rzuvać słowa potępienia 

. '!now; e . m~t.t, 'tmm.o swe1 pr1&ys 0 _ pod adresem osoby, która nie mogła dać sobie 

w20we1 flegmy, okaz'!-~ą z tejfo • obtott;t P1·1·. d- I , . . t . n-- ~ rady w ŻYGiu, była ~b;vt śłaba I za małó odpor-
:z?czy o~rom.tlą radosc, u,rr:adza1ąc g,(}" . • 1on o aron• Zil s ra„o y 11zas nli ha myeiowe pokusy 1„, uległa. Cl wsży!Scy 
~ci.om ~ały szereg atra.ko}IJ. Restaura.c1e, I _ W •" U U pi'zy.laelełe, towarzysH l znalom! tegó rodzaju 
hotele 1a~ i .lokale roktywkowe, Sł\ . stłile I Cly blJOftSki gate aytl!'<łorow ameryKanskltłt lą uza1adnhJne? ii<łbiet m~lel moralnie odpornych; iiowlttłll gflli; 

ptz~~~n;;e:~ie pragną wszystko 1:01'a:- 1 (sb) W. prasie amenl~ańslkiej rozgo- tych dY,rektór6w, kt6re wielc&totnie do- t:ty4 P~~yJac1leltsk~~JI radamł, ł>bwliiHI ł>tzea 
· · " · · j ~ t t · d k · t t 'h d d ·1 · d I ~ · a reee - m as e„ "' ę -ezęsto zdarta llltl>rzysłU · czyć. Specialne bmra turystyo:im~ wpro· rza1a os a mo ys us.Ja na ema , czy c o zą o nu JOna o aruw roczme, - · k 1 t . . , ' . 
wadziły ostahtio · modę wyjeżdli:ańła nar utnsadrllótl.e są olbrzymie Płace rtozmai- !<dólf ,Cukor, ipfezydettt , tówatzystwa z bb a~ 1' ł all ii~ ~an "~ swnJą tłta)ofttą; lttórlł 

. . • . -: „- ""'.""""-~ tilmowego Pa1talilóllrtt twlerdzlt ż~ Wy- wy ra a atwą c1eżkę zywota. Łatwą Jedynie 
nn111m1111111mlllllllllllllllllllllllllllllll1lllllllllllllllllllllllllllll11lllllllllllllllllll!lllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll SOkOŚĆ takiej pensji jest Uzasadniona, naJ)OZÓri albOWiełti dfgg~I któtQ k~OCZYĆ trze-

' , • • . , , . • • Cukor iest Jedny;n, z na}le»ł~J płat- ba maJąc o~zy 1;~~szczon~ ku ~eml, dta każde-
·Po dr-ozn· I anglels'y-goscm1 nieboszczyk~ nych dyrekttJrów w Ameryce, Więc nic go wydać się miisl eletnlowa1 Tm:!ba było być 
. · '6 •11 U dziwnego1_ że ł>roni 5\V'Y'Ch wlashYGilt in- moralne~ oparciem dla tej właśnie kobiety. 

_ . · ~ „ teresów:. Uważa on; że pm~parza tYle ~~dząc ~ł-~~Y charakter, nie naletało czeka~ na 
. W!!łłęp dl~ palest.ry i sęd216w Stll'0\\70 2akaza11y.„ kt)rzyśd $\llemti towarzystwu; t~ ,;taua ro~.wó_l wypa~k~w, ale P?dać pomocną dłoń i 

(x) Ktokblwi~k wybierze się w DO• obywatelem. Postanowił on od'żrtaczyć niiliona dolarów Jest r.»lkv .,5krtJtnnem ~apoblec. Zresztą nie lest leszcze zapóźno. Jest 
dróż po Angljl1 powinien obe]rneć Jeti- się czemś n1uwykl~m i poi>Ostawić po 1v;)magrodzrniem" ztt „8ttatJ~f'W cztts", Pall vrzecleł szłachetnvtn i rozsądnym m10-
.M z niezwykłych . osobliwosći krąJU. sobie try,ralą tntmiątkę. Ńie . j)bsia_dając . N~foniiast łhrtl ·":leicy pf~ettlyi§łt'lW"eY' d~le~c_e~, . n~ećh Pan 1>.ostara _się o zasługę spro 
W mieście Rochester przy tiL l11gh spadkobierców, przeznaczyl SWÓJ tllb• zaJęh Wrę(!z prżetiwtle sttlfioWl§iltg, shhvanłll błędneł drogi fedneJ ze swyeh znało• 
Street łstnleie hoteli który nosi naiiwe fz:1ttli _ maj~tek na un;~d11:;enia hotelu dla Uwafają oni\ te tak \VYsO\ki~ ohit.le t1l@ ~Ycli. Bęilzle Panu wdzlęcz~a do końca ży­
tiO·oonu Pod'róŻnyclt Ryszarda Wattsa"'. ł)orządnyQh, leez hiezamotnych podróż- są niczem ltza~ad11itJtt@, MfkołaJ BNHi.y, cła, a i Pan odczule niemałe zadowolenie z 
H°'tel ten założony został przed 355 nych, k.tóny mają by~ traktowani jak jeden . :t \yielklch przemy~fg\vSÓW filtie- fili>'tahiego zwydę!ih\ta, 
laty, przyczem do dzisi.esjezgo dnia !;ii~ jego goście. tlotel . mial nosić imię ~mar• rykańsktch o~wła;Qtzyt, ~~ na.Jt~/l~i:I „ •• „6iHO•hH•••••H••H~„ 
zmieni0nó w nlm 1.lrząćlzertia i iimehlo• łego fundatora. nawet vracownik, choćby byl genju- łl!AJBARDZIBJ UCZĘSZCZANE MUZEA. 
wania. Oziwń~ wrażenie robią niewiel- Olbrzymi' maja.te'l_c zmarłego , przed szem, rzie_ vowinlt?n pobi~~ać wtttt~I, niż Naltżąc!e cła państwa miiiea i gmachy histo-
kie pbkoi~i' z lOzkami w styl.u elzbietań- 350 latr. tif~w,i~ka, jeszoz,e sł~\ ni,e W,Y~ 100.opo. doltil'~W fOcznfo i le !Ji'lidti Je- -rycliie w~ Ftllii~li <i§iągnęty w 1933 roku sumę 
skim i wielkiemi kqmin'kdhu. tłotel pQ• czerpa I dz1ę~1 temu hotel moze istmeć go me 1est wu~cej watta. 4,0()0.~ii~ łr8nk6w v.rpływ6w z opfat wejśció• . 
siada tylko sześć pokoi gośdttftYch, któ- i dawać S·Chttll1h:mie pbdrt'>i11Yrf1· J~dett lflfiy ~nów lifHiH8ista1 tdward File- Wych. Nii pł~rW§~em ifi.ie~scd p1od wzttiędem 
re · są stale zajęte. warunek iawłetal tylko testame,nt W~t- ne z Ęóstc;:mu o~wiadczył, że ch(lthie ilb~cl iWledzaJącycli t~ajd11j' się nie Louvi:e pa• 

Kaidy J)ddrótny •. zgłl\szah\~Y słe: na łśfii żHUł'i1fy file chcmtł ::łby JIDtl Jt!gtl da- dalby Fordowi mltJo,n dolarów roctnej rrskl, lecz df>af~\Vo Mont-Saint-Michel li.a wys­
nncleg, otrzytttttle kiohtćlę, g ttui\O - ch@rn łYl'z~by\vttłi: prokurał_orz)", sędzio- vens}l .. g'ctiyJJ~ zech1ćiał ti niego pi'aco"' pie skalistej w K1111a1e La Mlihche; doch&t ż o­

. śniadanie. Gdy wyjeżdzając , l)i:'altnie U- Włe i ~tlWokaa1. Czuł on Jdkąś dziwttą wać. albowiem Wler~y, ~e d~i~i. swym płat za wejście wyniósł tutaj 533.000 franków; 
. regulować racht.uielc, do\v~ad1.lje Się,, ku piech~~ ao tej kateg6rji ludzi i nie ehcial zdolno§cio111 fdrd l)rzy·spó.tzyłby mil Louvr~ dal d,ochodu 520.000 franków, Wersal -

swemu zdumieniu, ze.„ był gościem RY'- ich goscić tt sienie. ··. zhaczri.le _Więce} rua.Jątku. . aso.dfi łt.l dalsze miejsca zajmują Luk TriumłaL 
szatda \vałtsa, który kazał m,U da~ ną. WartmeR Wattsa 'jest piJnie prze- iłieiWł•i6i ił9Ml ... .a•ii .... ._ ny w Pllf'yżu, Panteofl, zamek w Pau, slynity ze 
· ttł>z@ilmi.rlie *1etlttego szyłln~a I wpłSa.ć stfżegatty l każdy ze zgf.asza_jąćych się swoich gobelinów i mebli stylowych, zameczek 

'. się do ksł~g J)~qtiątkowej. Kaztl-y . Jikl" p~dftJżnyeh . musi si,ę \vylęgityrhować. - 1.:.·. ·~ J- _ ,. ' ·. Lllllilł w Fo~tiłnetttdu, . Sainte Chapelle parrska, 
·dfl>trty fest ~ośći~ttł włascł(!ieta hot~Iu, w wypadktt, g-dy'oy 9kaza.ł się, cżłon~ I " . Cile .!t~dilidWiec!~iia ,w Clitcassohbe, ptłac 
który tłńatł jirted 350 taty_. . . I . ki~r11 pales.tr~' wstęp do hotelu jest dla dtan Tiiailofl . w ~ersałU, Notre„ Dallle, muzeum 
' Rysź~rtl Watts był otlg1ś zaroo;znym t1Jeg5 zamknięty< • cłut1~ I gałttJa Luksemburska w Pa.ryż,u,, 

• 
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Dlaczego chadecy opuścili · Str. Narodowe? 
łót11ie endeków między sobą o fotel prezydenta przyczyniły się do 

sprowadzenia kandydata ż innego miasta. - Kim są czterej radni 
z Ch. D., tworzący nową frakcję w Radzie Miejskiej? 

Czy dojdzie do nowego rozłamu w Stronnictwie Marodowem? 
Lódź, 27 grudnia. l sta, frakcja narodawa rozbiła się po- ł zgodził się kandydować, gdyż inaczej ! rządu miasta, lub też cłeśclowo Je za· 

Rozłam w Obozie Narodowym w Ra-: czątkowo na dwie, później na trzy gru· ! może nastąpić rozłam. R. Podgórski na- ( twierdzić, a częściowo unieważnić. I oto 
dzie Miejskiej łódzkiej, który wywołał j py, Jedna grupa chciała koniecznie, by! tychmiast zgodził się poprzeć te kandy·'. w razie naprz. zatwierdzenia ławników 
tak wielkie poruszenie w Łodzi. odsło- i prezydentem Lodzi był łodzianin„. Któż daturę, ale adw. Kowalski jest w dal- : wytworzy się na terenie Radv Miej­
nil rewelacyjne kulisy tych tarć i walk, l bowiem zrozumie lepiej niedole robotni- ; szym ciągu oburzony i obrażony na ; skiej ciekawa sytuacja. Mianowicie na 
które toczą się w tym obozie od chwili l ka lódzkiego, któż będzie wiedział ja- ! swą partję, czego dowodem. że : listach wyborczych Obozu Narodowe-
2Jatwierdzenia wyborów do Rady Miej-! kie miasto ma potrzeby i co trzeba tuj nie oddał głosu na posła Rymara. ! go w niektórych okręgach brak Jest za· 
sklei. Jak się bowiem okazuje, w obo-1 zdziałać, jak nie rodowity łodzianin? I $kolei gdy obsadzono stanowiska j stępców, gdyż listy te zostały całkowi· 
zie tym panowała jedność i harmonja I Zastanawiano si ted ko 

0 
w sun ć i wiceprezydentów, bez zastrzeżeń zgo- 1 cle wyczerpane. Z tego względu przez 

ta~ d!ugo, ~opóki nie rozpoczeto roz-1
1

1 

na to stano\visko: Gru~~ ba:dzlei ;.mia~- ; dzono się, że ~ierwszym wiceprezyd~n- i powołanie lawników, nie. ze wszystkich 
mow I podział wladzy. kmvana chciała ab rez dentem obra l tern ma być rad. PodgórskL Na drug1e-1 okręgów będą mogli weJść zastępcy, a 

Wyborcy, którzy· w dniu 27 maja l no rad Podgór;kieio P Al ,y 6 as Y I go -- wysunięto rad. Grze~orzaka. Ale co zatem idzie, Rada Miejska' nie będzie 
odda}i ~losy n~ Ob?z Narodowy, w te~ !I stąpil · adw. KO\vaJ;ki ie k~te~~:yc:le, tu znów wystąpi!, adw. K~walski. . posiadała pełnej lic.z~y 72 radnych. 
przesw1adczemu, ze obóz ten będzie zaż dał te sta . k dl s' bi 1 l - „Pozbawihscie mme naleznego 1 _. 
chciał i mógł pracować pozytywnie dla l te ą tle go · . nowrs a a · ~e e. na ·1 ml mandatu prezydenta, wiec muszę Kim są czterej radni z Chrześcijań-
~obra mia~ta - obecnie. ze ~du~ienien: ! ro~amu.0R:~. nPeod~Ó:st~i d~tÓ~!rbv;?~~~ , być wiceprzeydent~m, a nadto nie dru· skiej Den;okracji, kt.órzy. ~tw:o:zvli wła 
I zgors~e.mem przypatr~Ją .s1~ teJ kłótm i zygnować ale jego zwol~nnicv mu na l gim łez pierwszym~•. . sną frakcJę w. Radzie M1e1sk1eJ, Marią.n 
w ro~z1me„ ~tóra by~aJmme1 i to nie 0 ;woliii. T mczasem adw. Ko-! . I ~a tern tle wymkty ~nów rozdźw1ę- P~tapc~uk, m1~0 stosunkowo młod~go 

me wrozy p~myslnych rządóW. \ walski ~ie chciał :yrzec sie zaszczyt- l k1 m1ę~zy adw. Kowa}sk1m a rad. Orze- wieku Jest. ~yb1tnym dziata~zem zw1ąz 
. . 1!11astem, . . 1 nego i intratnego stanowiska.„ Wtedy i gorzak1em.„ . bwyn:i, · ba.czo po?ularnyi_n w. sferach 

popra w1ema doh wszyst~1ch mieszk<;lń- I to właśnie musiała ingerować Warsza-1 Rozdźwięki te są ~ak wielkie .. że. w robotmc~ych. Jeśh c~?dz1 o J~go za-
ców, . a przedewszystk1em robotnika wa, która powiedziała: I tej chwili trudno sobie wyobrazić, Jak wód - Jest on w chw1h ob~cnet bezro-
łódzlnego. się zakończą„. botnym. Marjan Pawlak, 1est starym 

:-. „Jak nie możecie się po2odz.łć, to , doświadczonym radnym. Już w trzecie) 
Awantury w rodzinie wezc1e ~rezyd~nta z inne~o młasta". j . Radni bez zastAPCÓW Radzie Młejskiei piastuje on . mandat i 

Kolemo takim kandydatem oocząt-1 'i zaw~ze re.prcze·ntowal grupę, dążącą do 
Pierwszy odruch wywołała sprawa j kowo był p. Cyryl Ratajski, a ~dy ten I Jak wiadomo, władze nadzorcze wspó?pral..y dia dobra mieszkańców to­

wniosków nagłych, zgloszonych na dru I odmówił, uproszono posła Rymara, by mogą w całości zatwierdzić wybory za- d:>,i. Z zawodu jest robotnikiem. R. Pe· 
giem posiedzeniu Rady Miejskiei. Jesz- , 0000000 . .,, termau jest znanym działaczem robot-
cze nie było w łódzkim parlamencie li Sł •k t t „ li d • nicz·ym na Widzewie. z zawodu jest 
takiego wypadku, by jakakolwiek gro- r21 pro ~s !1Pyany w D Zł robotnikiem. I rad. KoleJwo, również 
pa !!prawiała opozycję .dla samej opo-1 uoP .li uu ~ działa~z robotni~zy, b. robotnik fabry-
~YCJI. Wszelka opozycJa był~ zdro';Va ma być przeprowadzony dn. 15 Stycznia 1935 f. czny, Jest obecme bezrob?tny1!1· Od pe-
1 rzeczowa. Gdy zgłaszano Jakieś wmo- wr:ego czasu, w poszuk1wamu źródet 
ski, które miały istotnie na celu dobro Łódź, 27 grudnia. I dzinny dzień pracy oraz łamana umowa utrzymania. objął posadę dozorcy do-
mieszkańc.ów miasta, wówczas za ta- Jak się dowiadujemy, jeszcze w bie· zbiorowa. mowegae · ' 
kim wnioskiem głosowali nawet najza- żącym tygodniu zarz4d klasowego i Wobec powyższego włókniarze posta ' •h 
cieklejsi przeciwnicy polityczni. Gdy) związku ~tókniarzy skomuni~uie .się z nowili proklamować strejk protestacyj- w poniedziałek upłynął ostateczny 
radni z Obozu Narodowego głosowali zarzą<lam1 pozostałych organ!zacYJ za- n.v we wszystkich bez WYiatku fabrY- termin, przewidziany ustawą. w czasie 
więc obecnie przeciwko wnioskom ktr5- wodowych, celem opracowama wspól- kach lódzkich. A ponieważ chodziło o którego radni mogli składać iakiekol­
'e brały w. obronę najb\ednłel~zych\nej akcji w kierunku poprawy stosun-lnadanie akcji powszechnego charakteru, wiek protesty przeciwko wvborom 
mleszkaiic6w Lodzi, tylko dlatego, że kc}w~ p~mr.tjqcy~h. w fabrykach .lódzkich. postan~wiono, iż "'Yszystkie o.r~aniz~cje członków zarządu miejskiego. Jak się 
były one zgłoszone przez inna grupę qct dluzsze~o ~uz. czasu roh?tmc:\'.-włók- robot~1cze Vf J:odz1 P?"rozumieJą się z dcm·iadujcmy .. do godziny 12 w .połu­
radziecką wywołało to powszechne I mmrze skarzylt się za posredmctwem sobą i wspolme podeJmą uchwały o dnie żal.len protest nie wpłynął. Ponie­
zdumienie'. -41.<.'!I d~legatów. fabrycz??ych, iż mimo usta-I' strejku protestacyjnym. ~trejk ten ~a waż J ~ocizinic 12 przerwano urzędo-

Na posiedzeniu frakcji Obozu N aro- \~1czn_Ych mspekcyJ, . dokonywanych w być przeprow.::i dzony w dnm 15 styczma wanie w magistracie, oznacza to. że ża-
dowego sprawa ta wywoł~ła burzliwą łodzkich fa?rvkach, meprzestr~egane .~ą 1935 roku. (i)r dna grupa radnych nie zamierza inge-
dyskusję. Pewna grupa radnych oświad ustawY socJalne, naruszany Jest S-go- rować w sprawie wyborów członków 

~~~ałvr:o gt's1~~:
1

~ofi~~~i~~1~ ;:i~;: NJ. n1wub1n OD'f onrtwa b~t~'tf OIJ r!lmO[hndgwnJ· ma~~t;~l~~; więc decyzja a zatwierdze-
powiedziała, że w przys~łoścł nie z.go- !) tj Ja tj J ~p~ nu UJ ~u Ilu U tj niu względnie unieważnieniu wvborów 
dzi się na takie traktowanie interesów należy wylą-:znie do p. wojewody łfau-
łudności Lodzi. Nie poto wyborcy wy- Skąd się wzięła główka na reklamowym plakacie ke _ Nowa~\a. ii) 

sylali radnych do samorządu, abv ci po- Przysłowie „Z małych rzeczy wiel- świątecznego numeru „Co Tydzień ••••mmtil&•z••••mm:a!!!!l*WBll 
stępowali wbrew ich ŻyWotnvm intere- kie", znajduje swoje świetne uzasadnie- Powieść", p. t. „Sprzedajne dusze". 
som. tylko przez nienawiść partyjną.„ nie w wypadku, jakiego doznał' jeden Najnowszy, świąteczny numer C. T. 

To posiedzenie frakcji i te dosy 0 - ze znanych warszawskich przemysłow- P., o znacznie powiększonym formacie 
pozycyjne były pierwszemi akordami, ców. jest jeszcze w sprzedaży. Cena egzem-
które miały zmącić harmonie współpra. Przemysłowiec ten, młody, przy- p!arza 30 gr. 
cy. Bo oto w kilka dni pótniej roz- stojny mężczyzna, wsiadł do samocho- Następny numer C. T. P. z dalszemi 
poczęły się targi 0 fotele prezydenta, du, po opuszczeniu pala-cyku swej na- odpowiedziami dla uczestników kon­
wiceprezydentów i stanowiska ławni- rzeczonej w Sulejówku i - przepadł kursu nowelistycznego, ukaże się w 
l{ów. bez wieści. ! dniu 2 stycznia r. p. 

Co się z nim stało? Opowiada autor 
Ambicje adw. Kowalskiego 

Obecnie dowiadujemy się o dalszych 
rewelacyjnych szczegółach w te1 spra­
wie. 

Oto, gdy zastanawiano sie kogo wy­
sunąć na stanowisko prezydenta mia-

Skróty telegraficzne. 
- Słynny bandyta Maczuga usiłował zbiec 

z więzienia. Został jednak w czasie ucieczki 
śmiertelnie ranny. Istnieje słaba nadzieja utrzy 
mania go przy życiu. 

- W Albanli wybuchła rzekomo rewolucja. 
Na czele rewolty stoi podobno Jeden z adiu· 
tantów króla albańskiego. Dotychczas brak po· 
twierdzenia tych wiadomości. 

- Władze sowieckie ogłosiły akt oskarże· 
nia, wystosowany przeciwko zamachowcom na 
Kirowa. Między innemi akt oskarżenia zarzuca 
im chęć zamordowania Stalina i obalenia silą 
naczelnych władz Sowietów. 

- W Ameryce nastąpiło zderzenie pociągów 
wskutek czego 15 osób straciło życie. 

Zatarg w Schltisserowskiej Man uf aktorze 
Inspektor pracy oraz przedstawiciele zw. zawodowych 

W'yjtfohalł do Ozorkowa 
ł.ódi, 27 grudnia. Przedstawiciele związków zaw. da· 

(k). - Dziś rano wyjechali do Ozor· dzą .dziś odpowiedź czy się zgadzają na 
kawa przedstawiciele łódzkich organi- warunki, przedstawione przez d.otych­
zacyj zawodowych z insp. pracy p. Ka- czasowego dzierżawcę zakładów, p. 
kowskim w sprawie zatargu, do jakiego f'ogla. Jak wiadomo, p. Fogel zakomu­
doszło na terenie ·schlosserowskiej Ma- nikował, że robotnicy, którzy dotych­
nufaktury. czas pracowali na 2 krosnach, będą za. 

Sprawa utrzymania w ruchu Schlos- trudnieni przy 4 krosnach oraz, że za­
serowskiej Manufaktury jest bardzo rząd firmy cofnie premje za pracę noc· 
ważna, gdyż na wypadek jej unierucho-

1 
ną i zlikwiduje pewne działy wytwór· 

mienia, straciłoby pracę około 3 tysię- czośct. 
cy robotników. · 

PARCELE BUDOWLANE 

Wybór komisyj 
radzieckich 

dokonany zostanie natychmf a ~t 
po Nowym Roku 

ł,ódź, 27 giru.dnia. 
Jaik się „Express" dowiaduje, w p.rzy 

szłym tygodniu preliminarz budżetowy 
m. Łodzi przesłany zostanie przez ma· 
gistrat do Rady Miejskiej. Wobec po­
wyższego, niezależnie od rozpatrywania 
pirzez ;p. wojewodę sprawy zatwferdzenia 
wyiborów nowego zarządu miejskiego, 
po Nowym Raku zostanie zwolane spe­
cjalne posiedzenie Rady Miejskie.i, na 
którem dokonany zostanie wybór komi­
syj radzieckich. Komisja finar.i;owo­
budżetowa rozpocznie natvx:hmiasf rra· 
ce nad budżetem. {i)e 

Tereny 
narciarskie i saneczkowe 

w Łagiewnikach 
Łódź, 27 grudnia, 

Jalk się dowiadujemy, zarząd miej­
ski w Łodzi zorganizuje bezpośrednio 
po NowYm Roku tereny narciarskie i sa­
neczkowe w Łagiewnikach. Na miejscu 
zbudowana będzie szatnia i bufet. - W więzieniu angielskiem w Barlinnie ko­

lo Glasgow wybuchł bunt więźniów. Dwucb 
dozorców zostało zabitych, jednak władze opa· 1 
nowały sytuację. 

I K · · k' · · R tk', k' · d d . Alby umożliwić łodzianom korzysta· 
przy u . rzem1emec IeJ 1 e ms IeJ o sprze ama nie z tych terenów, specjalne autobusy 

- W Ameryce zapanowały Już silne mrozy. 
Zanotowano wiele wypadków śmierci wskutek 
zamrożenizi. 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana I kursować będą w niedziele i święta po· 
w dni i;>owszednie od 10-12 i od 4 do 6 popo!udniu między Łodzią a Łagiewnikami. (i). 
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• ,~-0~12c~~i~~~~~;.g~~~~,\:~;.~,~oo' m1 Jonow ranza CYJ . z1enn1e 
-12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej I • 

~lr~fk~~~<laAuk~~~:,!~ d1z~~i~~~.zy?~r:~~ i Najpotężniejsze tow. asel<uracyjne świata prowadzi . 
muzyczny. ~ykonawcy '. ocldesbra symf. P. R. j t t t k „ • t I ' „ t k '" h d ,,. 
pod dyr. Feliksa Rybickiego i Tadeusz Zygadło, s a ys y e sm;er e nosci WSZ"S ~c naro ow 
- skrzypce. 13.()()_13.QS. Dziennik południowy. 1 

• Jf 
13·0S-13k10. „z rynku pracy". 13.10--13.45 D. · (z) Gdyby przeciętnego człowieka! rvkańskiego który z natury nie lubi o- ivietrzu, na okręcie itp, I wireszcie, acz-

~3 !ooral~ ;~ mwuz,vcdznegoś.. 13,45k-15.J?. Przer~a. '. zapytano, jakie jest największe przed-: szczędzać. I kolwiek to brzmi paradoksalnie. ludzie 
' · - · ..,, 1a omo c1 o e sporcie polskim. ' Sl.P.'b·o tw , · · d · d · "b : · · k 1 • d · · ' · · · b ' 
15.35-15.45, Prze&laid giełdowy I • 1 rs o . na sw1ecie, o powie Ziat' y: „Metropolitan" prowadzi statysty ę oie m umiera1ą poźnieJ, niż ogaci. 

lS.45-16.45. Przeboje rewiowe ·i melodie z fil- napewno, ze trust stalowy; „General · śmiertelno.ści wszystkich narodów. Oka- Duchowni anglikańsc.v sa najbardziej 

mów dźwiękowych - płyty. ! Motors", „General Electric", ford lub '. zuje się że Noivo-Zelandczyc.v żyją nai· dtugoivieczni, stanowiąc dla towarzystw 
16·45-1 ?L.(){):. Lekcja języka francuskiego---lek- : wreszcie „Standard Oil"„. Tak iednak ! dłużej. Przeciętny wiek mężczyzny wy- asekuracyjnych najmniejsze :ryzyko. -

tor uc1en Roquigny ! n. . t • . . . d I zb ś 
17.00_ 17 50 TEATR · . . . · ie Jes · . , nosi tam 63 lata. Zrozpaczone w owy )alej śmierć nie. sięga yt wcze nie po 

dję Sokratesa, c~lt0b{~zniA:~t~ł:n:;~ge-; Za~ro~oncm na n~jwi~ks~ą skalę i żyj~ zazwycz.aj o .4. lata dłużej. W. En- prezesów banków (mimo niezawsze ko­

Chmury. Y i przeds1ęib10rstwem, pos1adaJącem okole ; ropie Szwedzi pobili rekord dlugowiecz- r7ystnyich kursów giełdowych), szefów 

ąso--:--18.05: Skrzynka pocztowa łódzka-omó· ! czterech miliardów kapitału obrotowe-~ ności. I w tym kraju kobiety są bar- towarzystw asekuracyjnych (wyłącza-

_wi red. Jan Piotrowski. 

1

. go, 25 miljonów klijentó\V, 14 tysiecy ti- i dziej „wvtrzymałe". W Ameryce męż- jąc agentów), dzierżawców (mimo su-
18.0.:J-18.tO: Muzyka (płyty) rz dn'k6 · 26 t · t, . · ź . · . . · · i, d ó ) · l' N j 
18.lll-!8.IS l?epertuar teatrów ę l w. i _Ysięcy aJ;en ow --- .ies,~;czy .m um1era1ą w przeciętnym W!e!J:\.U szyi nieuiro zaj w i nauczycie i. a -

b JS-!8.45. Rce:ital .,m·~ianowy '!'atjanv Da- . „Metropolitan Life lnsurance Company : .59-cm lat, podczas gdy Amerykanki do bardziej ryzykowne są asekuracje, przyj 

newa. : amerykarzskie towarzystll'o ubezpie-163-go roku życia chodzą do kin, klubów mowane od właścicieli szynków, elektry 

l8.45~l9.~0. „~o ~zytać?'.'. - wygł. Leon Pi- czeń. Zawiera ono przeszło 10 miljo- 1 i u11raiviaia filantropię. kóiv, górników, a przedeivszystkiem -
wiński [szkic !1lterack11 : , t k · d · · l k · · · k · d I · · · k k 

19.00-19.20. „To samo __ ' ~ jednaik c.J innego" . now ranza .C?J , zi~m;ie, ivyp aca o o-; Statysty .a wyikazuJe a eJ, .ze w1~ - nur ów. 
- płyty. : lo dwuch mil1onow i mwestll]e vrzes.?lo 1 szość ubez.pieczonych pada ofiarą me- „Metropolitan" posiaoda olbrzymi a-

19.20-- J~.30: Pogadanka aktualna. : miljon -- dolarów. : szczęśliwych wyipadków we własnem parat administracyjny. Biura firmy mie-

i9.30-l9A5. Piosenki w wyik. chóru Eryano ·- ' Towarzystwa ubezpieczeń, liczące w (mieszikaniu. Zaledwie osiem procent szczą się na dwudziestu piętrach olbrzy 

!9.4§!.:'~~:so Odczvtanie programu na dzień na·: A;neryce 78 mi!jonó,w. kliientóiv, stano- w.vpadkóiv wydarza s!ę na ~ilicy i diva miego drapacza chmur. Uirzęd'Iliczki, 
stepny. 1 w1ą kasy osztr.Qd 110scrnwe narodu am~.,. prq.r,ent w samochodzie, pociągu, w po- rek·rutujące się przeważnie z młodych 

~~·.~-2Jo'.°,fls ~r~~i~~0f~~k~~oti~~~onawcy: or-1 ~a'tilllliTili1TI1'1i;rliilillllll1111Jllll!l!llllllUilnllHllllllillllllillll!l11111111111111111111111111111111111111 iil: :1 .111i l,lh \: 1
' ~~~~~b~nt~~~~i~ą z~f ef~oś~~-~~ ~~= 

kies tra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota; · nośd i sipirytu. 

~o~~::::a) Racz,kowsiki {śpiew - transm. z 1 Uszczas' •~wiłem 150 ludz·1 '' Na czele tego rozległego aa>aratu stoi 

2Q.45- 20 55: ·Dziennik wieczorny. ! '' ~ U ~ ł • • • szef, który ma w pierwszym rzędzie za 
20.55- 21.00: , Jak pracujemy w Polsce~. i . . d · t · ' · · t · I J, ć 

21.00-21.45: Koncert popularny. Wykonawcy: ! Rekord sędziego, kh'.łrv w cią~u godziny udzielił 75 rozwodów za amde rośz .rodpmed 1• umt ieJę .m~ OIJ:\.~z·a 
Orki„tra symfon. t'. R. pod dyr. Józefa i ) . " . ·. . . ' . . OSZCZ{l no Cl WU zzes U meczu mt /O• 

Ozmińskiego i Dyzyderjusz Danczowski - j ~z Sędzia, q. Ii. Iiovard. \~ A~lanc1e; zostało pr~ed d.z1es1ątą. nów klijentów. f1rederiok Edker. prezes 

~onczela - transm. ze Lwowa. pobił spcwnosc1ą rekord. uaz1elaJąc 1 P.o odhcz.enm czasu, wymaganego j Metropolitan" jest najwYtrawniei-

~!y.~t-1~'.~ieg~~.zyt P· t. „Przeklęte paipugi" -j w ciągu. jednego dnia !5-i~t r~z~vod~w· l na op1.1szcz.~n~e przez s~rony sali r?z- 1 ;zym i najf]~gmatyczniejszym „busi-

22.00 _ 22.15: Koncert reklamowy. I Sędzia ten ma w teJ dz1edzm1e wiei- i praw 1 weJsc1e następneJ pary, kazda I nessmanem" Stanów Ziednoczonyich. -

22.15-22.35: Lekcja tańca pod kierunkiem Lu-: ką wprawę, albowiem w Atlancie od lat; rozprawa zajęła zaledwie 45 sekund. I Jest dla wszvstkich UIJ)rzejmy spędza 

_cjana Wajszczuka. l już panuje prawdziwa epidemia rozwo- i W jaki sposób odbywało się przytem j miesiące letnie w :Europie i oośl~bił przed 

22.J,~-;;-~~~~· Muzyika taneczna z kaw. „Gastro-; dów. I:I~vard nie b.awi si~ w z~rytnie for l protokuł?wan.ie r~zprawy, to już chyba dwoma laty miss :Edith Dolly. córik.ę pew 

22.45-23.0fl. Muzyka_ płyty. : malnosc1. Zapytuie on Jedyme strony, ;·pozostar.ne taJemmcą Iiovarda. nego lekarza parys:kiego 1 kuzynke b. 

23.00-23.o:;: Wiadomości meteorologiczne dla: czy istotnie zamierzają się rozwieść i z! Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, vrezydenta repllbliki francuskie}. RaY-

z~.r)c02;ni~an'.i c~o;:t~~z~i ta!leczr.e' z r 1 _ \ ja~iego powod_u, zaś. ~wi~d~ów interpe- !
1 
żadn~ z zalnteresowanych stron. nie monda Poincf!-re. 

stron!ia". Y · 
1 es· „Ga 1 Iuie, czy powod taki 1stmeJe. Poza temi zgłos1ła podczas rozprawy sprzeciwu. „Metropolitan Life Company" zna 

il nie dopuszcza żadnych wywodów stron.i W koi1cu sesji sędzia łfovard wygło- kłopoty, wallki, rozczarowania i choroby 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. W ten sposób udało mu się przeprowa- ! sił następującą sentencję: „To była, miljonów robotników i pracowników. -

2o.M. :ICOPENHAGA. Koncert „wieczorn7.. 1· dzić 75 rozwodów w ciągu niespetna.1 spewnościa zbawienna godzina. Uszczę- r Ciężar polisy ubezpieczeniowej jest zna-
w.oo. STOCKHOLM. ,,Carmen - op. Bizeta d . p . d . d l 1 'I' •1 · t • 150 I d ··~ j l · · t · t -n.• 
20.15. BUDAPESZT n. Recital skrzypcowy. · i go zmy. osie zenie są u rozpoczę o s 1w1 em w ym czasie u z1 • . czny, ecz prem1a 1es meraz ra Ul.l'J:\.tem 

20.30, LONDYN NAT. Słuchąwisko. się o godzinie dziewiątej, a zamknięte · w biedzie i nieszczęściu. 
--- ~- ·--LLIEME, _( .S&±E?!"' --- -· 

I 
~ 

i - N1e zimrto ci. Stefusiu? nę. Byt~ mtoda, piękna, mogła lepiej' 
~ · ·. - - Nie, tylko.„ chce mi się jeść. w;yjść zamąż. Nic. dziwnego, że od dnifłl 
! Opuściła ramiona. Ogarnęła ją bez- ślubu czuta się pokrzywdzona. Jakby 
! radność. pragnąc jej wszystko wynagrodzić, Ja-
' - Widzisz, St„fku„. worski starał się chodzić koło Anieli na 
, Nie dokończyła i rozpłakała się. Ste- palcach i dogodzać jej na każdym 

i fek płakał również. Już nie z głodu, tyl-1 kroku. 
: ko czuł, że Marei dzieje sie jakaś ł Myśli Jaworskiego przerwało poru-
\ krzywda, której on nie może zaradzić, I szenie się Stefka. 

:Jllief'.?E.USIODJO ~ucr.~:nrń~fł«I'! 
g 

Prz kleństwo wieków 
P "" - 61 .,. ani zrozumieć. Przytuleni do siebie, jak - Marciu! 
OW~QSC WSD czasna dwoje wyrzuconych z gniazda piskląt, Dziewczynka zerwała sle . 

. ...:-.;~~sa•m•••••••mmmsm•mwmwEnm+a, ma•-:•••••••„!' osunęli się na chłodną ziemie szopy i - Pewno zasnęliśmy, Stefusiu. 

1 
zasnęli znużeni. Serce Jaworskiego znów objęła go-

- Więc i ty jeszcze na mnie? Dla-! chyba nigdy nie potrafi zapomnieć. 1 Jaworska udobruchana rozmową z rąca fala wzruszenia. Nie pozwom je-

tego, że nie trzymam ci w domu zło-! Jaworski nie zwracał więcej uwagi I mężem poczęła nakrywać stół do kola· dnak, by dzieci to odczuły, Zwłaszcza 

dzieja i płatnego wroga, śmiesz jeszcze I na córkę. Łagodnym ruchem wyciągnął 

1

1 cji. On dopiero teraz roze.irzał się po Marta, której należała się surowa na­

mówić w podobny sposób? Ustąpię rękę ku głowie żony i począł gładilć mieszkaniu. Zmęczone oczy ukradkiem gana za awanturę z macocha. 

wam wszystkim i dopiero po czasie zro 1 delikatnie jej włosy, przed żoną szukały czegoś po katach.-- - Dlaczego nie zabrałaś Stefka do 

zi.lmiecie mnie. I - Uspokój się już Anielciu. zoba- Malował się w nich coraz wyraźniejsz;.· domu - odezwał się poważnie - na 

Jaworski słuchał coraz głośniej wy-1 czysz, że wszystko będzie dobrze. niepokój. takie zimno trzymasz dzieciaka w szo-

powiadanych słów żony i czuł wzrasta- A po chwili dodał: - Pójdę zobaczyć co sie dzieje na pie. 

j14cy w głowie zamęt myśli. Jakież za- - Stało się jakieś nieszczeście. Lu- podwórzu - powiedział cicho. Marta drgnęła na dźwięk dosu o!-

rzuty mógł jej uczynić? Żona miala ! dzie wróżą wojnę. Aniela nie odpowiedziała. ca. Posłusznie poszła za nim trzymając 

słuszność. Czy nie była dobra gospo- ! - Jezus, Marja! Co ty mówisz? - Jaworski wysz.edł i skierował się za rączkę rozespanego brata. 

dynią, czy szukała poza domem flir- zaciekawiła się Jaworska. wprost do szopy, W ciemności trzasnę„ Na widok. wchodzących do mieszka-

tów i rozrywek, jak inne kobietv w jej Marta czując że nikt nie zwraca na la zapałk · łaby ogień oświetlił dwie nia, Aniela wybuchnęła ironicznym 

wieku i z jej urodą? Czy faktycznie nie nią uwagi, wysu~ęła się ze swego ką- wymi a e twarzyczki. Jaworski śmiechem. 
poświ.ęc~ła całego życia domowi? Je-! cika i cicho wyszła na podwórze. Było ~si~dt fł \V'i„Óco?ym opodal kuble . - Troskl.iwy papcio! - rzuciła w 

go dz1ec10m? 1 jej bardzo źle. Chciała iść na cmentarz 1 UJął twarz. w <Home. DoPiero teraz u~ kierunku męza. - Poszedł litować się 

Podniósł się, podszedł do Anieli. I jak to zwykle czyniła w podobnych czuł się beu;a_nic~nie znużony. Ni.e ~y- n~d swemi dziećmi! Wychowasz ich so 

- Uspokój się. Wiem. że nie masz chwilach, ale bala sie. Nad światem lo to z!11ę.cfen1e f1zyczn_e, .tylk? Jakieś b1e, wychowasz„. 

tu rozkoszy, ale zawsze tak nie będzie? wisiała czarna noc. Gdzie niegdzie tyl-l przytęp1eme umys~owe, Jaki~ ucisk f!10· I . Jaworski spojrzał prosto w twarz 

Jeżeli chciesz wyprowadzimv się do ko zadrżała pojedyńczo, jakby zabłą-J ralny, z którego me mógł się uwolmć. l zony. 

miasta, weźmiesz sobie gospodynię i kana gwiazda i chowała się szybko w• Oczy jego przyzwyczajajac się do' . - O co tobie właściwie chodzi, 

nie będziesz potrzebowała si-e męczyć, ciemności chmur. Wypływała z nich ciemności, zalegającej szopę, z uporem Amelo? 

a z Martą już ja się rozprawie. jeszcze bardziej drżąca, jakby strwożo- wpatrywały się w przytulone do siebie - Uczysz dzieci nieposłuszeństwa. 

Aniela wybuchnęła nowym atakiem na. Byto chłodno. Wiatr uderzał o przy ~łowiny. Do serca 'Jaworskiego ude- Zamiast s~arcić je za dzisiejszv dzień, 

płaczu, ale w miarę przemawiania męża drożne drzewa, zagarniał z ziemi zwię- rzyta ciepła fala uczucia. Uprzytomnił którego me zapomnę przez całe życie, 

uspakajała się i czuła, że tylko ona jest dłe liście i unosił je w przestrzeń. sobie, jak rzadko w ostatnich czasach ty chodzisz za niemi na poszukiwania 

tu samowładną pania.. Marta przypomniała sobie Stefka. okazywał dzieciom miłość. Bat się wy- i pewno jeszcze buntujesz przeciwko 

Jaworski nawet nie dociekał przy- W jednej chwili zapomniała o swojej szydzań żony, kobiety, która miała nad mnie. 

czyny kłótni. Spojrzał w kąt, do które- rozpaczy. Ogarnęła ją trwoga o brata. nim dziwną przewagę, a która zawio- . Jaworski uniósł się pierwszv raz cd 

go coraz silniej przyciskała sie Marta Może uciekł do lasu i zabłakał się? M J- dła jego nadzieje. ich ślubu. 
i rzucił surowym głosem: że wpadł pod pociąg? Po śmierci pierwszej żony dom Jawor - Moja droga, dałabyś spokój z te-

- Niech mi jeszcze raz stanie się Dziecięca wyobraźnia szvbko po- skiego stał się pusty i zimny, jak grobo n:i bezsensownemi pretensjami. Chyba 

podobna rzecz! Oddam cię do ?o~raw-, częła ~a.ftować na kanwie myśli naJdzi- wiec. Żeniąc si7 z Anielą •. myślał, ż_e jej me mo~te;n pozw.olić, . by dzieci soaty 

czego domu, żeby tam nauczyli cię ro- waczmeJsze wzory. obecność wróci dawne ciepło rodzmne, w sz?p1e i naba~ąy się chorobv. Pro-

zumu, ty podłe dziecko. Cicho skrzypnęły wrota szopJ" dawną radość„. szę cię, orzygotuJ im kolację, 

Dziewczynka· uczuła sie zupelnle - Marciu... Zawiódł się. Ten dom nie byt jego - Mozesz przygotować sam! -

przybita słowami ojca. Nigdy jeszcze Poznała gtos brata, choć zawołał ją domem. lecz Anieli. Jaworski czuł s~ę tr.~asnęła ~rzwiami i znikneła w sąsie-

nie mówił do niej tak surowym głosem prawie szeptem. w nim tak samo obco, jak dzieci, cho- dmm pokoJu. 

Niechby ją raczej z.bił, niechby zabił. Podbiegła do niego i objęła malca ciaż nie chciał tego przyznawać przed (Dalszy cią jutro). 

Tego surowego głosu i sPojrzenia ramionami. samym sobą. W myślach tłumaczył żo-
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specj!ilnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester. 

~ . . -· 

STRES~CZENIE POCZĄT.KU POWlEśCI. z rąk nieubłaganej Kostq.chy. Trzej członkowie bractwa satanistów 
Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- · Tu w zapadłej sztolni szybu „Anasta- doszli do małej komory, z której kręte 

howea z czarnego granitu schodzą sie zamasko- j •• d dł i i • h d d 'ł ó 
wani członkowie •. Bractwa Satanistów" na z a opa o wreszc e w arosa 1ego prze sc o y prowa z1 y wg rę. 
swoje potajemne nocne obrzędy. znaczenie: i oto dzielny górnik pad'ł Pierwszy Jan znalazł ~ię na górze. 

Pelny:n grozy i wyuzdania orglom patronu- martwy z rozbiłem sercem od kuli zbrod Silnemi ramionami podniósł ruchomą, że 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce. niczego grabarza Piotra Owsa, który w lazną płytę. 
zwana „Ksieżvcowa kochanka"· b t • • ó ił d k W t • h 'li d • d dl 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dre:tni- rac wie satamst w nos przy orne ei c w1 o uszu Jego osze 
cach dokonana zostaJe tajemnicza zbrodnia. „Piszczel spróchniały"„. krótki okrzyk kobiecy: 
Oto w przeddzień ślubu zg,nęla w niewyjaśnio~ Straszliwy garbus nachylił się nad - Kto idzie? 
ny sposób młoda panna Henrieta Drefoicka. trupem. · - To my, bracia sataniści! - odparł 
~lad krwi, jaki pozostał na posadce w iej po- St l ł I · k ł sam Jan, wi·nduJ'ąc się wgo'rę. 
koiu swiadczy o tern, że prawdopodobnie po- - rze a em ce me - mrn ną 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej <Io siebie z szatańskiem zadowoleniem. Stojąca w piwnicy tajemniczego dom 
panny zauważy! nad ranem jei narzeczony in- Poczem, porwawszy za ramię nieprzy. ku inżyniera Glińca czarnobrewa Stef· 
żynier Janusz Skrzycki - i szakle z roz· tomnie stojącego pod ścianą inżyniera ka opuściła rewolwer. 
pac.t~f samej nocy apasz Stefan Brzytewka za- Glińca, począ go ciągnąć. Powoli wygramolili się również i gra 
staje aresztowany w pociągu przez znanego - Uciekajmy! ... Nie mamy chwili do barz wraz z Glińcem, poczem żelazna 
detektywa Henryka Petronia. stracenia! Nie wiadomo, ilu ich jest ie· płyta opadła spowrotem. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał szcze w szybie, Jan zasunął ją ciężkim, stalowym ry-
. uśpić czu .iność eskortujących go agentów i wy- Pędzili ile im sił starczyło przed sie· glem, p-oczem przysypał piaskiem. 
skoczyć przez ok!)" wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka ble. - Czy wszystko w porządku? -
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- Za zakrętem zatrzymali się. zapytała dziewczyna. 
żko. detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny Grabarz Owies westchnął z ulgą, zo· - Niestety nie - ponuro burknął 
opryszek opowiedział mu. że kiedv poprzedniej baczywszy czarną sylwetkę swego bra· grabarz. Ramię jego poczęto kr wa wić. 
nocy udał s'ę na cmentarz. celem zakopania tam ta Jana, wyłaniaiącą się z mroku-. T d · 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- ' . eraz op1ero zauważył, że jest ranny. 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- - Co się stało? - pytał Jan. Stefa wysłuchała posępnego raportu 
tern zaś zauważył obcięta głowę ludzką. - O tern potem! - żachnął się gar· zbrodniczej trójki o tern, w jaki sposób 

. B:zytewka odwieziony zos.taje d_o szpi!ala bus - teraz znikajmy: ścigają nas! udaremniony został i tym razem zamach 
więziennego a detektyw Petron 1edz1e swoiem U k b 'ł d h d 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać I ~ o~zyll .w ok PO z~pa łegG .C O,· na szyb ,.Anastazja". 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnie- nika I zmknęh w szczellme skalne), kto- Rana grabarza krwawiła coraz bar-
kiei. • rą zablokowali potem od tyłu wielkim, dziej. Jan, opatrując ją, zaklął: 

Na drugi dzień inżynier Skrz_Ycki otrzymni~ ruchomym głazem. Psia krew! Kula została w ramien1·u. 
przesyłkę. Skoro rozpakował Ją, ze skrzynki z l ł · k' j • i 
wypadła glowa ludzka. Była to głowa Henriety na ~z szx stę w wąs tern ~rz~ sc_u, Trzeba ją będzie wyjąć, bo inaczej zda-
Dreznickiej. zasypah weisciową płytę kam1emam1 i . rzyć się mogą przykre komplikacje!. .. 

Detekt:vw Petroń przypomniał sobie historię. sypkim węglem, poczem, przy blasku Nastało ciężkie milczenie, które prze-
iaką opowiada/ mu Stefan Brzytewka o nie- latarek, poczęli iść przed siębie. rwało wreszcie Stefa: 
sam9wi.tei głowie. na ~mentarzu. Udaje sie więc Wędrowali tak z <lziesięć minut w Trzeba będzie powiadomić,"} wszyst-
do szpitala, odwiedzaiąc :annego apasza. . głębokiem milczeniu Latarki ich rzu· kiem szefa. Mus1"sz to ty za•atw1·ć, Jan1·e. 

Brzytewka po raz drugi powtarza/ mu swoie , • , i 

nle~amowite rewelacie. cały mepewny blask na sciany starego, Poczem weszła do pokoju, w któ-
Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, zapomnianego chodnika, przerąbanego rym z książką w ręku siedziała przy 

gdzie jest _świadkiem, ia~ kilka zamaskowanych przed wieloma laty kilofami górników, stole Henrieta Dreźnicka. 
post~ci znika w otchłam grobowca z czarnego których kości już oddawna rozsypały Rzekomo zamordowana właścicielka 
granitu. • • • k' h h Wślizguje się więc do grobowca r Jest .się na w1e1s Je cmentaFmc · · . · • ~.nąwszy książkę, spojrza-
~wia<tkiem nocnego obtzedu •• Bractwa Satanis- Wreszcie chodnik skończył się. la w oczy Stefy .... 
tóiWf. <> • ' 

·~w pewne! cbwlii--:.K\t~tyćowa ' Kochamł~·· _ _, 9 ' ~ ~ ~. -,· Rozdział 29. 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petrofi. udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze - i ru- QAJH/li:IJ!J!u„1•010n1•a 
nąl nieprz} tomny oa ziemię. .I 'IY ;:J1461 I' 

Petroń. 
Naczelny mzynier kiwnął głową: 
- Tak jest! Skradziono stare, sipo­

lfządzone jeszcze przed pół wiekiem pla­
ny kQPalni, natomiast nie tknięto ani 
pieniędzy, ani też planów nowszych ... 
Czy aby nie tkwiła w tern ręka tych 
samych opryszków. którzy teraz z nie­
wi<l!domych nam przyczyn zniszczyć 
chcą SZY'b „Anastazja"? 

Odetchnął głęboko: 
- Naboje dvnamitowe. znalezione w 

ścianie tuż obok miejsca, gdzie zamor­
dowany został górnik flis. świadczą o 
tern, że starano się wYSadzić część ko­
rytarzy w powietrze. Miało to być uko­
ronowaniem poprzednich aktów sabota­
żu. Dynamit miał dokonać tu tego, cze­
go nie zrobił ogień. 

Z pasją uderzył w stół. 
- Niech mi kto powie, w jakim celu 

nieznane sity dążą do zniszczenia na· 
szego warsztatu pracy, w którym znaj­
duje kawał dostatniego chleba dwustu 
górników z irodzinami, no i my, urzęd­
nicy i współakcjonarjusze kopalni? Czy 
tkwi w tern jakaś potworna złośliwość, 
czy też psycho1)atyczny sadyzm - ten 
sam, który kazał Matuszce podkładać 
homby na mostach kolejowych: pok! 
tylko, ażeby dziesiątki ludzi znalazło 
śmierć w wykolejonych wagonach! 

Dyrektor Petroń zapalił fajkę. 
Na to pytanie nie mogę panu dać w 

tej chwili odipowiedzi. To wyjaśni już 
dalsze śledztwo, s'koro zbrodniarrze do­
staną się w nasze ręce. W tej chwili 
ustaliliśmy dopiero. że zbrodniarze prze­
dostali się do szybu zapomnianym chod­
riikiem dawno nieczynnej sztolni. Może 
ten moment stanie się nicią Arjadny, 
która wyprowadzi nas z tego zagma­
twanego labi1ryntu niewiadomoścl. 

W zamyśleniu wypuścił kilka kłę-
bów dymu i raz jeszcze zapytał: -

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał' 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studiowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć sie od dentystki, która leczy­
ła Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 

- Czy w starych planach wylkra­
dzionych z kancelarji zaznaczone byty 
punkty styczne pochylni z pop•rzecz­

Wiadomość o zamordowaniu górnika mnie żadnej wątpliwości że mordercy nym korytarzem dawnej sztolni? - za­
Flisa w szybie „Anastazja" wywołała 'flisa oraz ci sami, ktÓrzy podpalić pytał. 
w okolicy wstrząsające wrażenie: tern ·chcieli kopalnię „Anastazję'1, dostać się - Z całą pewnością! - odparł i!1-

w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy­
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego wiezienia. Okazało się, że jednym z 
cz.lbnków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym" 
Op r.vszek ten zdołał jednak zbiedz. 

S tarszy posterunkowy Karol Wnuk ~~aresz­
towa ł kręcącego sie nocą rnrl n~tacem dreźnic­
kim osobnika. n~ 7 w ' 0k iern z„„111 1111! \V~ r"in. 

Aresztowany zachowuje sie bardzo ordynar­
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że DO śrr.:erci Henriety staje się on spadkobier­
cą polowy Dreźnie. Pada więc na niego PO· 
MJrzenie, że to on zamordowal piękną panni:. 

: Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. - Zostaje więc zwolniony - i je· 
dzle do Dreźnie. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
gróh niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała - i znajduje w trumnie tru­
pa dziewczyny - ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po­
dóbna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznlc 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa­
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy­
bu „Anastazja" zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bra::twa Satanistów dązył 
do opanowania tej kopalni. 

Górnik Flis, st.rażujący w głębi kopalni 
natknął się pewnego razu na członka bractwa 
Srutanistów, inżyniera Glinek, zakładającego w 
podziemiach minę. 

Odważny górnik stał przez sekundę 
jak zahypnotyzowany. Potem rewolwer 
wypadł mu z dłoni, on zaś, zatrzepotaw­
szy ramionami, padł na ziemię. 

Strzały okazały się celne. 
Górnik Flis, który uniósł cało głowę 

z huraganowych ogni pod Arras i Ver­
dun, który bez szwanku wyszedł ze stra 
szliwej masakry na przedpolach Flan­
drii i Szampanii, nie wywinął się teraz 

więcej, że było to już drugie morder- musieli do jej wnętrza nie głównem żynier. 
st~o, j.akie w l?rzeciągu jednego tygo- wejściem, ale jakimś bocznym przeko- - A w nowyich nie zaznaczono tych 
dma zaarzyło się w tych stronach. pem. Czy szyb „Anastazja" ma może mie.isc? - badał dalej detektyw. 

Detektyw Henryk Petroń, któremu jakieś boczne rozgałęzienia i wyloty? Dyrektor potrząsnął głowa: 
P!Zed ki~kom~ dniami pow~e~zono ~- Dyirektor Wagner zastanowił się: - Wątpię bardzo - odparł - ja 
SJę rozw1ązama zagadek, dz1eJących się Aczkolwiek pracuję tu już osiem sam sporządzałem siedem lat temu do-
w sztolni szybu „Anastazja". nie mógł lat, niemniej w materji tej nie mogę od- kładny szkic naszych sztolni. niemniej 
sobie darować, że nie zajął się odrazu powiedzieć panu nic konkretnego. Sły- JJie przyszło mi nawet do głowy, że za 
tą sprawą, lecz że wraz z komisarzem szałem tylko, jakoby szyb nasz przeci- .ia:kąś tam ścianą kryją. się stare !?:<llll\i 
Wattsonem w zgoła zupełnie innem miej- nał swym drugim końcem krużganki odwiecznej kopalni. W każdym :azie 
scu przygotowywał pułapkę na człon- . starej sztolni, biegnącej przed bardzo przeglądnijmy pozostałe akta i n:-tpiery, 
ków bractwa satanistów - o czem zre- wieloma Iaty w poprzecznym kierunlku. a może odnajdziemy w nich iakiś ważny 
sztą będzie mowa w następnych roz- Podobno w dwóch miejscach skrzyżo- dla nas szczegół. 
działach. wania zamurowano wyloty tych zapad- Ale poszukiwania obu panów w ar-

Krew przelana w szybie dodała mu łych ganków podziemnych; wchodzą- chiwum kopalni nie przynioslv żadnych 
energji. Petroń z sobie właściwym za- cvch w nasz szy1>. rezultatów. 
palem wziął się teraz do pracy. Petroń nadstawił pifnie ucha. Ale energiczny Petroń nie dał za 

Sekcja zwłok zabitego górnika wy- - A czy nie mógłby mi pan wska- wyg-ranę. 
kazała sensacyjną dla detektywa rewe- zać zamurowanych wylotów tych sta- Wiedział. że opukiwanie ścian kilo-
lacje oto Plis zginął prawdopodobnie od rych przekopów? - zapytał. metrowo długich podziemnych ganków 
tej samej broni co starszy posterunkowy - Niestety, nie mogę - odparł in- i pieczair będzie wręq; syzyfową pracą. 
Karol Wnuk. żynier - poprzeczne stare ganki zam- Wpadł więc na inny pomysł. 

Biegły rusznikarz stwierdził z całą knięto bardzo dawno, ja zaś, jak zazna- Oto zaprosił wszystkich starych g6r-
stanowczością, że strzały oddane były c.zyłem, p1racuję tu dopiero osiem lat. ni'ków z okolicy, sędziwych kopaczy, z 
z amerykańskiego rewolweru „Colta" DetektyW nacierał gorąco: 95:t6rych niejeden jeszcze przed pół wie-
przestarzatego systemu. · - Niemniej musimy rzecz tę ustalić. kiem pracował w szybie „Anastazja". na 

- To broń rzadko w Polsce spoty- Nie ulega bowiem d'la mnie wątpliwoś- pogawędkę i bombkę piwa do gospody 
kana - mówił biegły rzeczoznawca, po- ci, że właśnie tymi zapomnianymi prze- „Pod Orłem". 
równując ołowiane kule bez stalowego kopami wdaJTli się wgłąb szybu „Ana- Starzy weterani pracy, bezzehni, 
płaszczka, znalezione w ciele zabitego stazja" wY'rafinowani zbrodniaJTze ... Je- emeryci, nudzący się na przyzbach z 
policjanta z kulami, wyjętemi z serca śli ani pan, ani jego pomocnicy nie mo- 1przyjemnością przyjęli zaproszenie hoj­
nieszczęśliwego flisa. żecie mnie o tern poinfonnować. w ta- nego fundatora, tern więcej, że najbar-

- Nie ulega dla mnie wątpliwości, kim razie pozostają jeszcze olany ko- dziej zniedołężniałyioh, tych, którym no­
że ta sama organizacja, jeśli już nie ten Palni, w których napewno miejsca te gi odmawiały już posłuszeństwa zobo-
sam człowiek, zgładziła ze świata obu b,ędą zaznaczone. wiązał . się ekscentryczny gos:podarz 
biedaków. Bo taki stary „Colt" jest J Inżynier chwycił się za głowę. przewieźć tam i spowrotem swoim 
naprawdę unikatem w naszych stronach - Teraz zaczynam rozumieć - za. autem. 
nieprędko znajdziesz tu dwa takie same wolał. Pokusa byla tak wielka. że nie było 
egzemplarze ... - kończył rusznikarz. Słynny k1ryminolog spojrzał na nie- w okolicy starrca, lktóry;by opart się jej: 

Bystry detektyw zestawił momental- go ze zdziwieniem. i oto w ogiródku gosipody „Pod Orłem" 
nie ostatni raport, pisany na piasku przez - Co pan irozumie? w cieniu stuletniej lipyi siadło za stoła-
umierającego policjanta i wersje robot- Dyrektor trzepnął palcami: mi ze czterdziestu staruszków o wło-
ników, jakoby w podziemnej sztolni za- - Nie tak dawno popełniono w na- sach i wąsach tak mlecznych, jalk biała 
uważono tajemniczego garbusa. szych biurach sensacyjną wręcz kra- była piana piwa, którem raczył ich bar-

Pierwszą jego rzeczą było zapytać dzież. Niewytropieni sprawcy wdarli się dzo elokwentny. 
dyrektora szybu: nocą do kancelarii i skradli... (D I I I - ) 

- Panie inżynierze, nie ulega '.dfa' ... plany kopalni? - przeWwaf mu G SZY C ilG 11110 
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Bi.ala foka postrachem rybaków 
Rzadki okaz fauny morski~j wyrządza znaczne szkody i budzi zabobonny 

LEKARZ • DfNTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

strach na Polskim Bałtyku.---Zwiastuny mroźnej z'my 
Gdynia, 27 grudnia. 

Gdańska 37 
tel. 232-55 . 

Dd ł-7 w lecznicy 

Jak donosiliśmy niedawno, na Bałty­
ku pojawiły się ostatnio foki. Ukazanie 
się tych dość rzadkich gości w naszym 
klimacie, zwiastuje nadchodzącą fale 
mrozów i ociągającej się dotychczas zi­
my - co pokrywa się zresztą z prze­
powiedniami meteorologicznemi. 

Jednocześnie pojawienie się fok na 
Bałtyk~ zaniepokoiło naszych. rybaków 
- gdyz zwierzęta te wyrządzają ogrom 
ne szkody, niszcząc sieci i siejąc spu­
stoszenie wśród ryb, 

O pojawieniu się dziwnego szkodni­
ka k~m_uni~uj~ n.am inni rybacy, którzy 
r~wmez w1dz1eh to zwierzę. Jest ono 
mestychanie śmiałe i wyrzadza wielkie 
szkody, opróżniając sieci rybaków w 
czasie połowu. Wszelkie usiłowania ry­
baków schwytania teRO szkodnika speł­
zają dotychczas na niczem. 

Pojawienie się białej foki na wy­
brzeżu wzbudza zabobonną trwogę 

wśród niektórych rybaków, którzy przy Piotrkowska 294 
pisują Jej nadprzyrodzone właściwości. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~ 

Prawdopodobnie chodzi w tym wy­
padku o rzadki okaz foki-albinosa o bla· 
łem zabarwieniu. Albinizm jest anormal­
nem zjawiskiem, spotykanem wśród Dziś w no?Y drżuruią następujące aptek!: 

wszystkich gatunków zwierząt i polega A. Dancero~eJ (Zgierska 57). W. Groszkowsk.1 e 

I 
I go (11-go Listopada 15), sukc. S. Gorfe ł 11a (Pil-

na zaniku barwnika w cle e zwierzęcia 1 sudsklego 54), J. Chądzyńskiei (Piotrkowska 

- skutkiem czego stale się ono zupel- J 165), R. Remble!lńsklei:ro (Andrzeja 28), A. 
nie białe. Szymańskiego (Przędzalniana 75). (p) 

nocna wyprawa ~o klasztou o.o. Franciszkanów Oba wy te okazały się słuszne, gdyż 
o szkodach, wyrządzonych przez foki 
donoszą nam już niektórzy rybacy. Krosno, 27 ~rudnia. Szymański pracował swego czasu pieniędzy 150 zł., poczem obaj zaczęli 

Ostatnio jeden z rybaków Jan Kąkol Do klasztoru o. o. franciszkanów w klasztorze. Po zwolnieniu z pracy. szykować się do wyjazdu do Krakowa. 

podczas połowu szprotów, poczuł nagle w Krośnie dokonano przed 6-cioma ty- porozumiat się z Bałabanem, któremu W międzyczasie policja wpadła na 

silne szamotanie się jakiegoś stworzenia godniami zuchwałego włamania. zto- dokładnie opisał plan klasztoru oraz ich ślad i przeszkodziła wyjazdowi. W 

w wodzie i <lojrzat po chwili Jakieś wiei dzieJ·e zakradli się do klasztoru nocą i wskazał mieJsce, gdzie znajdowały się l wyniku przeprowadzonej rewizji, zna-

kle zwierzę, które uwikłało się w sieci. klucze od kasy. leziono wszystkie skradzione pieniądze 

W pierwszej chwili rybak sądził, że skradli z kasy ogniotrwałej 4•9so zł. 0 • Bałaban dostał się przez okno do sy- ukryte w starych książkach. Ze wzglę 
jest to wielka foka - zauważył jednak raz 238 dolarów amer.. I pialni gwardjana $wierczyńskiego i sko 1 du na młodociany wiek przestępców, po 

ze zdumieninem, że zwierzę to Jest zu• W toku dochodzeń wyszło najaw, rzystawszy z nieobecności mieszkań- jlicja pozostawiła ich na wolnej stopie i 

pełnie białe. Zanim zdążono wycia.11:nąć Iże sprawcami włamania są : 17-letni .1 ców klasztoru, którzy byli na wieczor-1skicrowata sprawę do prokuratury s. o. 

dziwne stworzenie na pokład kutra, I Bronisław Bałaban i 16-o letni Słani- ' nem nabożeństwie, dokonał rabunku. 
1
w Jaśle. 

prze_gx:yzło ono sieci i znikło w wodzie. sław Szymański. 1 Szymańskiemu dał ze zrabowanych ... „ ...... „„ ...... „ ... 
KINO-TEATR I WIELKI śWIĄTECZNY PROGRAM. I KINO-TEATR 

METRO CO"'nitl'lij''''inl'~t••irti'bi w nocy ADRIA 
. I w roli gł. Gorczyńska, Manklewiczówna, Krukowskł, Znicz, Gieraslel\ski I , 

. P..-ze1azd 2 Nadprogram tygodnik Paramountu, Sala dobrze ogrzana. Głowna .I 
Mi 

rtajwiększa atrakcja świąteczna Łodzi To czego jeszcze nie było 

Poraz pierwszy w ł.odzl Humor! Smiech! Sensacja! Król humoru 

Harry Peel i Maria Solweg BUSTER KEATON 
w najweselszej komcclji sezonu-w filmie, gdzie 

w filmie „ZAGLADA 1111 Buster zdobywa miljony 
1001 przygód! 1001 nieszczęść! 

25 groszy. 

??1 Poco pracować 7?? 
llB! lBl !3l ~!BJ lBJ fBl !13l lBJ lBl IBl IBJ lBl IBJ fBl fBl lBl lBl lBJ !BI IBJ IBJ lBl fBl !BJ ~1 !f]l lrnrił] !Bł !BI !P]l !BJ !P3l !BI~ !BI fBl IBJ fBl llJl fBl iBl !P3l !BI iBl !Bl IBJ IBJ IBJ \BJ lBl lBl !W 'f5i [!] 

rml skrzywienie kręgosłupa AKUSZER·CilrtEKOLOCi Krs
0
;
1
e.
1 

d~iłeeckia~'0I 
- różne kalectwa I ANDRZEJA 4 " P m 

Pomoc I skutek bez operacJllll I 2 8 9 ~r 
RUPTURY, Jakoteż kalectwa nie ; TELEFON 2 • 2 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki . przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. 

OLL 

' I: 
I 
I 

; •ilT 

dla.1 życia ludzkiego są bardzo ~~~~~~CC!~~~~~~2:2.:~:=;;nccc::x~~....,;:~~~· ~~-~ 

niebezpieczne. Ruptura staje sie D J p I k -;L E C Z N I C A I 
wielką Jak głowa ludzka I SP<>• r il n o il ' 
kl~~f:'tź1s:~~e śmiertelne powi- • ~·r~yTRP~~~S~~m~~4Pa~~~~l~~~~~~1 

ul. NAWROT Nr. 7 2 razy dziennie przylmuJą lekarze 
Specjalne lecznicze bandaże ortope<lyczne Tel 164•21. wszystkich specJaluoścl. Gabinet dent.' 

gumowe mojej metody usuwają radykalnie nal- chorr>bY wewuetrzne 1 Jtlleritlczne Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 

niebezpieczniejsze i uaf~tarzalsze ruptury: u (astma. DOkrzywka. migre11a, reu· I analizy. Otwarta od ll·el rano do 
meżczYZn. kobiet I dzieci bez operacJL 

NA SKRZYWlfNIEkregoslupa 1>rzeciw two- matyzm) S·el wieczór. I 
rzeniu sie "arbów I ..... "'licy kości lecznicze gor godz. przyjęć S-7.3o. Porad a s złote 

• 
6

' - Elektro i światłolecznictwo. • 
śety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas-
kich I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. - DR MED tel. 148·62 

Sztuczne nogi l rece. Na obniżenie żołądka I ki· Dr. MED. • • ' • • od 9-12 rano, 2-4 pp. i 7 9 , 

d~~~ ~:z~~~r:a~~~~~~:i,~:~l.spec.ban- I M Lew1·nsonowa· Nl ew I az s kl wiecz„ w niedziele i świt;ta 
Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: I C I od lO-!-
zastrzeżone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa CHOR. WfNE~YCZNf! 1 SKÓRNE! spec. char. skórnych I wenerycznych · erny ecznmcowe. 

lódt. ul. WólczatiskaN:r. JO, (front. parter) I (dla kobiet I dzieci) (vorady seksualne) I 
teL 221-71 Piotrkowska 88 Andrzeja S, telet. 159.40 1Hiliilillllllllllllllllllllllli1Ullllgllllllllllllllllllillill illilit111 

30-letnla praktyka pełna gwarancja. f t 11 Je! 143 63 \lrzyJmuje od 8-11 raoo I od 5-9 w. 

UW AGA! Od 1 września 1933 r. przyJmuJe tylko osobiście. Ubezple· ron 1>„ • - • w niedziele I świeta od 9-1 eJ 1 n n ł t h d 
~~:~;g ~.r~;~,~~~:~:l'~~;muJ•. O'°b'''' dawlenle "' ::'.m•l•c.~~ \!;!,.:,~ „ pol ;i.;t;EvMo;~~ uu l o J[u n~~rou~ 

Cierpiałem b. wiele lat na ciężką zastarzałą obustronną prze- DR. MED. 
pukłinę wielkości głowy ludzkiej, a specjalny bandaż ortoped. po- M TAUBENHAUS Nowo· Zarzewska 10 z1 z.wrot weksli i dowo?·u. osobistegc. 

mysłu i metody WlP. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi, Wólczańska 10 i tel. 139·39. Weksle zostafy um.:wazmone. 

jego asystentki p. p rydryki flekman pomógł mi bardzo za co I a b I . Szklar - Andrzeja 43. 

s~~~~~~ągo~d:ię~~~~~~k~:~~i~~ą'?~~~~ąmbJdo~:~;eo~i:i'.eo;t~~~: CHOR. K•OBIECf I AKUSZERJA nm u at o r1 u m lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllilil ll llll lilli ll!i~ 
bandaża rupturowe go. Z k 11 I 

(-)A. Jedwab, I g1ers . a ' LEKARZY. SPECJALIST6W PRZYBL"KAL . . ------F~ 
P d b. 20/X II 1934 St N L h „ " się pies rasy c.{· 

0 e ica, · r. tel. 246-09. przy ow. • osen ee em I stier. Odebrać za zwrotem kosztów, 

n••••••••••• •••••••••••• Przyjm. od 4-8 w, 00-2 Anallzy. Gablnet-dent,atyczn' Czackiego 14, Pisarski-

ff. c~~[~~f ~f R I~ 
1 weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
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i o · pięś.c1arzy I. K. P 
fto ee na Jfi.aAa6i •varu"'a mttt:• ml fr~ofl'sfli Jti:O, 

o pofflantu fODJar•UlfłieDI Ul eo 6:10 
l.ódi, 27 grudnia. Do•d duło do iycnnła pt11d1t•wła• 'który nłci 11h<1lał walcayo ptzeclwko swe 

1 
na pierwszy plan wybił 'i~ Spodenkie-

lKP wyilra.ło spotkartie drui ynowe I ła„łeł słr~na ordańiHcyJ111 tawoddw. Po ! mu dtwniełl~emt.t klubowi. Na . czele. za wicz, który mająg pt.teci~ko sobie_ d?b­
żO atołc c:m~ Makkabi w stosunku 10:6. m11Afęc Jua am 1,por1ędek11 na wldownł l j-wudhikow Makk11bi wysunęła się tró1ka , rego Rosenbluma zA.pewn1ł lobie sw1et­
Nic wy tarczy jednak wygrać spotkanłt. l r~gu, tno w plierw11ym. r1ędlłt 1wt6 l Błnnbaum, Ro!enblum i Filrtik, tepte- ! nym końcowym flfii~tt?rh zas~żone zwy: 
w ringu, trz~ba fe toż odbyć .zgodttle il cie uwaJt'ł na łót aordanllown~ła pt11łd 1 eerthtjĄea · d1l~ _ bezwzględnie ozółową ! ~ięstwo. Tabl)tlłk i Banaslak śpełmh 
o bowi{\~Uil\Cemi prtepinmi t>1ę4chtrski • 1 sprte~aiy w nłoodpa. wlflłnło. m. łje1100.. klu~ p. t>l. ską. _ Pl. erwsż6.rzędrti~ też spi-1 swe zada~ie w atu pro~en tlith. 
mi, a t~gt> z spół łódzki nie potrafi. ~ I Juz ft.I klłkanaielt dni pt1td 1potk1„ uł lit. młody FrC>dls, który sttt1~e w wal Banasiak ma oczywista na swem u­
Dwuch ·zl\wodników Spodenkiewkit i .Ba: nie"!- zabrakło !f. ka61a blltt6w, łl 1f1wł• e@ .~s Banasiakiem n~ iupeł.n~e ~traconej j je~nent ~unci~ ni~dopi~hówanie .. wa.gi. 
nasi k wykazali nadwytkę wagi, tri • '. ly się ?ne '.! ,tud . hleipo~1łoWłlAłt w O• t plteowóe1 tnym~ł s,ię ~ me1 ,rt1~~~kle l N~1łatwie1n~ zadatue 1fuał. ~ ozn1ak1e­
ci Wurm nie stawił się wogóle tla. la· ; ~t~lnieJ chw1~1; wte~y; ttdy 11br1kłtł na ! d1lołnł~ ł wy~aza,ł, 1i 1est p1.ęsc1ar~~m w1cz, d~a kt~rego pokonanie sł~bego Bo 
wody. W zespole łódzkim było więo jQ '. u!~cv amatorow, . ktor~v zechcłellby . pł111 ' ttlHwyklt . ob1ecu1ącym. ~el';dmg, kt?ry' re~s~ta1na . ńte naAuwa!o 1bvtmch tru~­
dynie pięgiu zawodników 6dolnyoh do ; etc odsprzeda'Wtlont w1ęcef, niZ ptzeWłdy I ~Uii!Wft_ętnrtie hl~ prezenŁu1e się zbyt 1tn-ł n?sei. Pawlak przegra.ł z l&i;>szym d s1e 
wi4lki, a że przepisy PZB przewidują, iż i wał Q~n~lk. , . , i po~\lją~~, wafoiył z . K;enoem .nadspo• b1e. Pechowce~ druzyny ie.st Krenc. 
drużyna składać si~ musi przynajmniej j Dz1en ~czo~aisi:y b'[ł cz~tnym <lh1eln ; d~1ewanre dobrt~·- Na1słab~zy.m1 zawod Wal7tył ort & t\1e'Wyll!czt1nl\ 1eu~~e zu· 
ze sz~sgiu uwodrtików

1 
więo już przed l ~Pt;kl;llantow b!letuwyGh, którrv doł~· l nl.~ul~i gułci byli BGrcńs:!taJn 1 „1l-awodo p~łme nogą, dość ~ht~b. Pod ~omec. trz~ 

ro;r;poczęcient walki przyttnatto warsza- . zyh do meczu dość znaczne sumy. ! wiec Neustadt. l c1ego starcia kortt1:1111a btlnowiła się 1 

wlanom walkower w stosunk1,1. 16:0 I Strona sportowa zawodów zadowoli- ; Łodzianie mieli swego najlepszego za! Krenc podobnie jak pt11ed niedawnym 

N d , d . · • : ła natomiast w zupełności. Byliśmy , wodnika w Chmielewskim, który szcze· ! czasem w Gdańsku opuścił z trudem a wczoraiszem wy arzemem mej ' · tlk , kitk· • "" h · Ik • .ł'l • · , • d · k ł I · -< kul · · os, h · t ·,, d dk d . sw1a alfi1 u p1ę!l'WHOrl~ufiyc wa . · ,,,.o me w p1erwsze1 run zie wy aza eu- tm~ e1ąc. 
S_P 'od 1es przejłSC o pdorzął b~ z~enne I stojących na nalwytszyrt\ poziomie. i rópejską klasę. Chmielewski operował I w wad:t~ mullzei Bitettbauln (M) po-
['0, g yz poruszy o ono o gę 1 naiszer- 1 M kk h' - l ł 1 'k ~ł 1 • • • t · kt · · I • d k t k ł kt p 1 k " f t L d . N , ł a a 1 zapn~zen .owa a się 1a · o ze. śp0 , zno\lv swie me prawą, ora nie1e no ro , ona na pun y a.w a a. 
sze s ery spor owe o z1. asz zespo ; · k il l t I l l 1 ł · kl j W d k · · S d k' · mistrzowski kl· k t 'ł d ! z Ja na eps~e, g\rony, przyc11:etn przy- 1 11 c ąaowa a na szczęce mezwy e wy- wn ze ogtltlleJ po en ieWlcz 

1. m ni' i rn!st zory ts~a d P;:ys ąpl t 0 I stąplta ona do spotltahhl bet Stahla Ili • fr ;: )'m :i!P~O warszawianina. Obok niego i (IKP) dzięki ptzewA.dz~ pod koniec t rze 
... aiispan ami1 \,0w~ 1~ 1 z. 0 ~ohwba nrte~ I · ! ciej rułldV' zwyciężył na puńkty Rosen-
m za s , m„ ~p1su1e się w me y a~ ! • 1 blllma. . 

mniej d()br.ze. Niezbyt fortunny !!tart w 'H koah poka·nany w War z IB' w „d ... „ k' . w , . k' . G .i • k d l • • d. · .1. ; i w„ ze ł'mr owe1 oema 1ew1cz 
Hi.ans u, a l!J n1H:po tiewat\a pot'a ... - ~ . · ~ I (JKP) ma'de rzez wsk stkłe ·trz'' star-

ka w Inowrocławiu i wn11zcie k. hl tr tl- ! ~~ · i • . l<t P k ł Y k . 'B 
falńl pordka w apo\k niu z Makkiibi i " . I eta przewagę pG otta na pun ty oren-

w,kuulĄ jut d nadto wvrain.ic na lt>, ! Gwiazda rewanłu)e Si' za poratke doznaną w ł.odZI i sztwa. eł 1 kk' . B • k (!KP) 11vy 
że W obo:de ml lrza Lodzi nie wsiystkc 1 

" , · • · • l wa ze e ie1 a~a~ia '. 
· ~t w nal z t m .. dku ! . . . 1.t6di, 27 )!rudma. w sp9tkahm z bardzo dobrym Fa~otem. ! grał ha punkty r:e staw1a1ącytrt mespo-
ie N , e Y Y , porzą. . · ! ZQsp0ł pięśdlrilki łtakoahu t'Uzegrał I W wadr;e lekkiej Wulfowicz (H) zre· i clziewanie zacięty opór niezwykle wy· 

. iedop1lnowanie wagi 1est ~rżade~s.zy 1 spotltanie rewattfowe w War&zawie z 111ischvał z Biernikiem. I trzymałym Frodisem. 
~tkiem wln~ samych .. z,awodm~ów .1 zle ; fo.mt~ł tł\ Gwhtr:dĄ, zaktn\t1itihe zwycię• W wadze półsredniel Wdowiński (H)j W wadze półśredniej Taborek (IKP) 
swiadazy o ich mbic11 1 przyw1ązaruu do ; s twem war.rawian 'ił 1tt)sUnku t2:4. Do ueml ował z Goldszteinem. Wdowiń- I zwyciętył na punkty Neustadta. Walka 
ba'rw klubowych. : takiego w:yhiku prz'łt?r:ynił lłię l~dnak w ski zasłutył na zwycięstwo, został jed- 1 była zupełnie nieciekawa, gdyz warsza· 

. Nie bet jfrz'1C:hu jest też tu k ierow- J znacznej mieue sędzia meczQ p. Kupfer n~lt orzez sędziego skrzywdzony. j wian\ nowi brak wogóle inicjatywy. 
mctwo llekc/l pię•cfarskiej IKP, które wi ! r.dajn, który w dwueh wypadkach skrzy W wadze średniej Rosenberg fGJ po ! W wadze średniej Chmielewski 
cl hudnoś • 6'Yt Q lj? Fagota i kenał 11.ałużenie na µunkty Lip~zyca. \ (IKP) pokonał na punkty po interesu:ą-
"':tł!złl)l\te .się nagminni~ u k~lk~, zawod Wdowińskiego. Obaj oni byil _nailepszy W wadze półciężkiej Jeleń (G) poko- 1 cej walce Pilnika. . . _ 
mkow powinno naresz~1e zm1emc obsa- ; mi zawodnikami Hakoahu. W C.wiei• nał przez techniczne k. o. w trzeciej run i W wacłze półciężkiej Fuks CM) nie 
dq Pólzeie~ól~yc.h ,wag. Czystka ,fZene- ~ dzie, walczącej znów bez Rołhołca, tla dzie Frydmarta. Łodzianin został zdys-

1
1 miał orzeciwnika, spowocłu nłestawienia 

ra,lnit pr~yda ślę 1uz nareszcie w ŁeJ sek- , pierwszy plan wybił się Rosenberg w wa kwalifikowany przez sędziego za a tako- się Wurma. . _ 
eh ł łó 1aknafs2vbsza. dze średniej. wanie przeciwnika, ~dy ten leżał na de- 1 W wadze ciężkiej Neuc:llng {Ml zwy-

Młshza ł.ocłzi czekają w najbliższym 1 W wadze musr;ej Gotfryd (HJ zwy• 11kach. I aięivł nieznacznie na punkty Krenca. 
czasie dalsze spółkania z ćyklu tych sa- ! cięiył nleznasznie na punkty Dajdge- . W wadze cięikiej Blum (G} pokonał j Sędziował w rtnglt por. Serwatkie-
mych mistrzostw drużynowych Polski, a l wanta. . . pr~ez k. o. w pierwszej ruhdzie zupełnie I wicz z Poznania. Punktowali pp.: Derda 
jeśli i w nich spisze się J?OdobniQ jak "!" I W wadae ~ogą'1lej Kenigswein (G) po prymitywne~<:> Boksenbaąma. III i Łodyga. Komplet sęcJziowski wvd-:tł 
plerwszych trzech, wtedy zJaie się me I konał na punkly HerszHkowicza. Zawody prowadzone oyły przez P· 1 ·wszystkie orzeczeńia z~odftie z ptzebie-
ule,l!ać wątpliwośoi, ie boks łódzki leżeć , W wadzt piórkow~l ' Cuki~rman0wi Kupfersztajna systemem jednes.!o sędzie ~iem walk w ringu. 
będzie na obu łopatkach. ! rG) pr~znano niesłusznie zwycięstwo ~o bardzo słabo. 
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Sport poi k w roku 1934 
IV. 

Gry sportowe 

keistów w roku ubiegłym było zwycię­
stwo n_ad mistrzem Eurnpy - reprezen­
hteJą Niemletl w stosunku 5:0, Póta tern 
IJC:>d kelnlec f5ku ftieoficjalrta reprezert„ 

KS Strzar H DontMslUl StiitHo. fett o- htda Pol~ki wygrała z berlińskim Bran­
statni sport, jak wiadółtlth unrll\VlafiY dettburg>l!r 5. G. 2:0 i r:temisowała 2:2 
je~t jMytlle tta ~la.sku. Na międzynarodowych mlsttzo-

Gry sportowe zyskują u na~ corat 
Więcej zwolenników. Liczba cżłonków Atletvtca 
w roku ttbiegfytn znaczrtie wzrosła. Po . . . 
ziom giet jest rttenajgotszy, w Eurnpie . Poz10.1!1 nas~y~h zap~śmk6w niewiele 
za·mujettty w każdym razie średnia się podmosł, mimo; te hezba klubów 1 
klasę. pószczegól~yo~ eiłonków ~grn~ra. Za-

W roku ubfegtym Potsłfa · wzięta u- ~:z~zr~ł P:~!del~~~~~tki:~"'1~~ ~~~~fJ 
d:tlctł w m!strzbstwach świata koszy- Warszawy 
kówki kobie~ej, aajmUjąo trzedc mie!- Ń . . • . . . · 
sr-~ ,,, Pranćją· i Amery- ka. Spdtkanic z l:\s1 tapd~h1cy 8tarWWlill w toku u-
~v ~~ • _ · • • • bległytfi rta ttmttEostwn~h f!Uto~Y w 
f rnn~Ją przegraliśmy 36.20. R~Ytfiie1 nie tio~hótlią~ wo~ól~ dtl IifHl• 

, llt\Va~h KI'Yrtil~Y Oi~rWsl§e miejsce zajęla 
~ragtJVht pr!i!d wiedeńskim Wahringiem 
Ponadto Pogoń na międzynarodowym 
turnieju łtoltejowym wygrała ~ budape­
utedsklttt f. T. Ca 1 iO, Czarni l\VO\V51<ly 
bl:lwlli w RumunJlJ gdzie póktmali buka­
reszteński klub HTelephon" 2il i mistrza 
Rumunii Tenis Club Romahia 4:1. 

Mimo tYch sukcesów hókeJ polski 
Brobił małe postępy i w dalsgym cia,.gll 
diieli łło różnica klasy od exttaklasy ew­
ropeJskieJ, nie hiówiąe jut o drużynach 
mamorskioh, 

Mistrzostwo Pólskl zdobył AZS Poz-
11ań przed G!arhytrti ie Lwowa. Nagro­
dę za najbardziej gentelrtteńską grę o­
trzymała war82'lih\rgka Legia. 

Narciarstwa 

mistrzostwach narciarskich Czechosll1-
wacji, gdzie nasi z~wodpi~y p_okonali 
bezap~lacyJ11ie extraltla§ę c2eską. 

MlstrżostWtl narciarskie Czechos!tJ­
wacji żdóbyt Btottistaw Czech, a wice­
mistrzostwo zdobyl również polak Sta­
nisław Marusatż. 

W konkursie skoków o mistrzostwo 
Cz~chos~OWlltji P0laty zajęli aż trzy 
miejsca (1. J\ifatusarz, 2. Łuszczek, 3. A. 
Maru~arż). Natciatskl trójmecz granicz­
tiy wyg~ała rówttiez Polska przed Ćzl!­
chosłowacją i Rµmunją. 

Na tttisti'zostwaeh Wemer - Legier­
ski zajął ~ tnie}sce, n Marusarz 1afJ ,__ 7. 
Poza tem flattlal'~e sląs~y żahótowali 
szen~g- tftttleJ~ :tYth sukeesow rta międzv­
tlatótlowyth :ta Woda eh w Czechosło­
wacji, 

Mistrz6§two nare!arskie Pdlski zdo­
był Mrbtlisła w Ctech. 

\V międzypaństwowym meczu ha„ łów i nie ot1~rYwiiJ0.d poWUttt@J!!~\1j rtm. 
zeny Polska. przegr~ła z Jugosław~ą M~tź Pol~ka = AU§tr'a zalrnńc!Ył się 
3:10. W B1afogrodz1e ret:>rezentaCJa zWyc!ęstW~rti Austrii i4:S. łJttigłe trtłe" 
Warszawy zrewanżowała się, bijąc Bia dtyttarodowe sjjotklitlHt Budapeszt =­
łógród 8:3: W s:ttzyipiotniakti. otlbyłJ'. ~ląsk przyniosła nam fówniei fjoraikj 
si~ JJHHw ze łtiiędzyirt~rodowe 1thI)rezy 2:15. Mecz Wrocław - Poztiafi zasta 
przyczerti tlr.liiYtta h_iemlecka Deutsche przez Pożrlań l)rzegtaliy ~:ul .. Jedyny 
Słutfotttett§cliatt t Wrocławia wygrała sukces odrii&sł S1ask polski, bijąe nie• 
zarćwttó w. Waf'szftwie, jak i w Krako- miecld 14:9. 
wie, przegrata natomiast z mistrzem Mistrzostwo Polski w idpaśnietwłe 

W kórrtbinaoU aipejsklei mistrzostwo 
tizyskat Ęralis (C~echosłówacja), M 13 
klm. Musil (Ciech.) 'w skokacli _.__ Nil s 
~le (NorwegjaJJ w slalomie - 1iaitn fiu­
bert (Jugo~taw a), w maratonie - Musil 

Narciarze polsey w daiseym ciągu (CzechQsł.), w biegli sztafetowym Sxl O 
za)mują jedno z przod'ujących miejsc . na klm. - Czechosłowacja. 
świecie. W roku ubiegłym odnieśliśmy Mi'strzostwo pań zdobyta Staszel -

Polsk~ Katowicką Pogonią 5:8. _ zdobyli kolejno: Młanowski PYć· €;tą-
Mlstrzostwo Polski zdobyły w ko· zak, Rełł\iak, Ksiątkiewl~z.; dwóldit i 

siykówee męskiej -:- ~MCA ~11aków. Puclałlt; a w podMszerltli ćlehfów: Hi­
w kos2ykówce kob1ece1-Poloma War mel Rusek Derbot Stylec J Grzybek 
stawo. w hazeni~ -" IKP Łódź. w siat„ i M~lbika. • ' ' 

szereg ndwy€h tryumfów. Na ttiistrzo- Polankowa. 
stwach Europy zajęliśmy w kombinacji (I}. c. n.J. 
norweskiej trzecie tniejsce w Europie za +••••••li'•lllli.li?llliiiiiiI!llllilliiłiliQ)ra•a 
NorwegJą i finlantiją a prżed Szwecja.i 
Austrią i Nietncanii. 

Na trlistrzostwacli narciarskich panstw kówce męskiej i kobiecej - AZS War­
szawa, w szczypiorniaku - J>ogod Ka 
towice. 

HOk!) ha IOdZlt! słowi1iń~kicłi pierwsze miejsce .zdobyta I CzechosłowaCJa przed Polską 1 Jugo­
NajWiększym sukcesem naszych ho- stawją. Zrewartżowaliśmy się jednak na 

m 
MiSti'Z~m Polslfi w palancie został 
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Eldulski posiada bogatego krewnego w 
Ameryce. Ostatnio Bidulskl znalazł się w clęż­
ldel sytuac)i materJalneJ, Postanowił więc na­
pisać list do krewnego I poprosić o pomoc. 
Napisał kilka zdań i nagle urwał. 

- Czemu nie piszesz dale! listu? - pyta 
żona. 

- Nie wiem co zrobić?.„ - zastanawia się 
Bidulskl. 

- Co się stało? 

- Obawiam się, że :i:roblłem błąd.„ 
- O iakie słowo ci chodzi? 
- O słowo „oferta"... Nie wiem czy się 

nisze jedno czy dwa (f).„ 
- Napisz lepiej Jedno.„ 
- Ale już napisaełm dwa-
- To jedno ,,f" wykreśl„. 
- Właśnie to chcę zrobić, tylko nie wiem, 

które „!" trzeba wykreślić.„ 
)(.. 

Dwie przyjaciółki spotykają 'Się na ulicy. 
- No, iakże ci się powodzi po ślubie? -

;>yta Jedna z nich. 
- Dobrze. Jestem Już od roku zamężna 

dotychczas ty)ko Jeden raz kłóciłam się z 
mężem ..• 

- Doprawdy?„ .To mi się podoba„ A kiedy 
Oddziały angielskie, które wyjechały do Zagłębia Saary na czas plebiscytu, 

ndy·s ie uroczystości 
ś ubne 

Indianie w Ameryce odprawiają bardzo 
uroczyście SJWoje śluby. Tego dnia U·• 
blerają wszyscy barwne stroje, narze­
czona zaś musi obdarzyć całusami 

otrzymują kompletne wyekwipowanie wojenne. 
dosdo do pierw~~ kMt~?- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wszystkich obecnych na ślubie. 

- Na drugi dzień po ślubie i od tel chwili I 
nie mówimy ze sobą.„ 

11-
Pan Kociołek Jest tęgi. Nawet bardzo t~gl. I 

Waży około 110 kilogramów. Wczoraj przy-1 
chodzi do lekarza po poradę. 

- Co panu dolega? - pyta się lekarz. 
- Nie wiem właściwie Jak to nazwać -

odpowiada Kociołek. - Dla- mnie fest to bar­
dzo nieprzyjemna historia„. Spię mianowicie 
w nocy zawsze z otwarłem! ustami„. I 

- To jest nieuleczalne - odzywa się le­
karz. Ma pan zbyt krótką skórę I dlatego, gdy 
pan zamyka oczy, otwierają się panu usta„. 

nego. 

)(.. 
Jakie pan za!muje tu stanowlslco? 
J~stem naczelnikiem wydziału personat-

- A pan? 
- Ja jest~m zastępcą pana naczelnika. 
- Alla„. A gdzie personel? 
- Personel został dawno zredukowany! 

)(.. 
- Powiadam panu - co la clerpię!„.Wczo­

ral bolał mnie ząb - myślałem że zwariuję„. 
- A Już przestał? 
- Nie wiem„. 
- Nie rozumiem. Przecież pan musi wie­

dzieć, czy ząb pana boli czy nie?„. 
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- Skąd la mam dzisiaj wiedzieć, 

dentysta wczoraj ml go wyrwaU 
kiedy 1 Miasto japońskie Tenoił zostało zupełnie miszczone przez tajfun. Nauka w 

szkołach odbywa sie jednak wśród gruzów, jak to widzimy na naszem zdjęciu 

Podczas gdy my już odczuwamy pierw 
sze podmuchy mroźnej zimy, daleko od 
nas, na wyspach Hawajskich panuje 
piękne, słoneczne lato i ludzie z przy. 

jemnością kąpią sie w morzu, 

Codzienna nowelka ,,Expressu•. znajomych firmy . Juvner et Juyner. Szyfr mocy. Nie, kula go dosięgnie.„ 
„X" mógł rozwiązać tylko ten, kto po- Gdy upłynęła godzina, Brotte, spo· 

11111 .-hl-11-oeo· siadał odpowiedni klucz. A klucz ten f czywający dotychczas na fotelu, podniósł 
WW ..- \QI,, zmieniał się automatycznie z dnia na się, skłonił się i rzekł: 

dzień. Tajemnica systemu „X" polegała - A więc pan nie chce? 
Była godzina dziesiąta wieczór. W 

hotelu „Bristol" w Chicago panował 
wielki ruch. Chłopiec zameldował jakie 
goś gościa. 

Maurycy Hollender zmarszczył 
brwi. 

- Niech wejdzie - rzekł wreszcie. 
Do pokoju wszedł gość w smokingu. 
- Przyszedłem, - rzekł - aby za-

dać panu jedno pytanie. Czy pan chce 
żyć? . 
~ Hm.„ Nie rozumiem pana.„ Dziw­

ne pytanie. Ale jeżeli pan sobie · życzy 
to„. życie . mi się nie sprzykrzyło. 

- Wiedziałem - odparł gość - a te 
raz czy pozwoli pan, że skorzystam z je 
go telefonu 7 

- Proszę bardzo - odparł Hollen­
der, nie rozumiejąc o co mu chodzi. 

- Centrala hotelowa? Zawołał niez 
najomy - Tu mówi pokój 56. Tak .jest 
Hollender. Pan Hollender życzy sobie, 
aby do godziny dwunastej mu nikt nie 
przeszkadzał. Tak. Dziękuję bardzo„. 

- Przepraszam, czy zechce mnie 
pan poinformować co to wszystko zna­
czy? 

- Proszę bardzo. Służę panu. Przy­
byłem, aby zadać panu delikatne pyta­
nie, czy chce pan żyć? Odpowiedział 
pan mi w myśl moich przypuszczeń. 
Chciałem jeszcze pana uprzedzić, że 
moia prawa ręka tkwiąca tak spokojnie 
w kieszeni znajduje się w bardzo blis­
kiej odległości od... rewolweru. Nie hę· 

dzie chyba z mojej strony przesadą, jete właśnie na tern, że był nierozwiązalny - Nie umiem„. 
li powiem, że jestem dość popularną oso- dla jego twórcy. Brote wyciągnął rrewolwer, i skie-
bą. Zdziwiłbym się naprzykład bardzo Ręka drżała mu, gdy zwracał niezna rował lufę prosto na trzeci guzik kami-
gdyby pan nie wiedział, że istnieje wielki jomemu depeszę. zelki. 
Ludwik Brotte. - Ten system jest nierozwiązalny Jednocześnie wyciągnął lewą ręką 

Maurycy Hollender zbladł. Brotte - powiedział. jakiś balonik. 
był przecież słynnym bandytą chicagow Szare oczy wpiły się w jego twarz i - W baloniku tern - rzekł spokoj-
skim. błysnęły w nich ogniki gniewu. nie - jest trujący gaz, który z łatwoś-

- Owszem, słyszałem o panu - od- - Proszę mi nie opowiadać bajek. cią może uśmiercić 10 osób. Jest on tak 
parł, siląc się na spokój - Czy zechce Wiem, że pan jest twórcą te,!!o szyfru. skonstruowany, że działa jak rozpylacz. 
mi pan ostatecznie poinformować w ja- - Słusznie, ale zapewniam pana, że Pozwoli pan sobie zademontrować: 
kim celu pan mnie odwiedza 7 szyfr ten jest czytelny tylko dla tego, - Wszak powiedziałem już panu, że 

- Życzenie najznakomitszego eks- kto posiada odpowie9,ni klucz. A klucz nie mogę rozwiązać! - krzyknął Hollen 
perta szyfrowego pana Hollendra to ten zmienia się automatycznie. der ochrypłym głosem. 
jest dla mnie rozkazem. Przyszedłem pa - Panie Hollender podoba mi się W tej chwili coś błysnęło. Hollender 
na poprosić, aby zechciał pan odcyfro· pańska stanowczość ale niech pan zrozu zakrył twarz rękoma. 
wać tę oto depeszę kablową. Pan rozu- I mie, że to śmiesznie wmawiać rozsądne Coś zimnego i pachnącego owiało fe· 
mie chyba, że zdobyłem tę depeszę dro I mu człowiekowi, że tak wspaniały eks- go twarz. Zdawało mu się, że spada w 
gą niezbyt legalną i że chodzi o oszu-

1 

pert jak pan nie umie rozwiązać swego jakąś przepaść. 
stwo. na większą skalę: Jeżel~ się p~n t~- ~łasnego. pon:ys~u. Daję panu 7zas do Coraz niżej i niżej„. 
go me domyśla, w takim razie dowie się 1edenasteJ. Jezeh do teg9 czasu me otrzy 
pan o tern prawdopodobnie z treści de- mam dokładnej odpowiedzi, może pan Maurycy Hollender obudził się pun-
peszy, którą zechce· pan natychmiast od- pożegnać sł'ę z życiem. ktulanie o godzinie 10 rano. Gaz nie był 
cyfrować. · - Do jedenastej mamy jeszcze całą trujący, lecz lekko oszałamiający. 
~ A jeżeli nie uczynię te,!!o? godzinę - pomyślał Hollendei:: - W cią Na biurku leżała koperta zawierają· 
-Sądziłem, że chce pan jeszcze gu tego czasu może przyjść ratunek„. ca .1000 dolarów oraz list następujące! 

żyć„. - Niech pan pozwoli - rzekł wy- treści: 
- Pokaż pan. ciągając rękę po depeszę. -Szanowny panie! Poleciliśmy na-
Hollender wziął do ręki kawał pa- - Andrge Hgt Kju Zedrht Uhrgt... szemu detektywowi, aby przekonał się 

pieru. Litery tańczyły mu przed oczami. czy dostarczony przez pana szyfr, n~ 
Przez chwilę przyglądał się uważnie Hollender nie wiedział, co . ma czy- , którym opiera się egzystencja naszej fir 

niezrozumiałemu napisowi i na~le skurcz nić. my ' jest rzeczywiście nikomu nieznany. 
ściągnął mu gardło. Nazbyt dobrze znał - Jeszcze 15 minut... - Jeszcze dzie : Ponieważ zdobyliśmy teraz pewność, 
ten system szyfru. Sam go skombinował sięć.„ I przeto podwyższamy panu honorarjum 
przed dwoma tygodniami z polecenia Pobiec do drzwi. Wołać, wzywać po · o 1000 dolarów. 

Za wydaw.cę i drnk: Wydawnictwo ,,Republika" Sp. z ogr. odp. Re llaktor Jdpowiedzialny: .Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49„ 
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